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Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu. 
= 
Cena prenum'raty we Lwowie: 


Bez dostawy miesiecznie 75 ct. 
Z dostawą de domu 1 złr. 


Prenumeratę miejscową przyjmują : 


Biuro dzienników ul. Karola Ludwika l. 9. 
Trañka przy ul, Karola Ludwika |, 5. 

J, Ważneko przy ul, Czarnieckiego 1.7, 
przy ul. Słowackiego (obok łaz, Diany) 
Niemojowskiego ul. Jagiell Åska |]. 6. 
Niłałowskiego Hotel Żorża, 


n 

ELU 

Prenumerata z dostawą do demu we Lwowie 
należy składać w Binrze Dzienników ul. Karola 
Ludwika |, 9. 


Numer kosztuje 4 ct. 


Dziś: si| św. Honoraty P. 


œ| Mełanyi M. 
Jutro: św, Hilarego 


Celem uniknienia eio kyeh nieporo- 
zumień, przypominamy Sz. PP. Prenumerato- 
rom, że za każdą zmianę adresu należy 
zapłaać 20 centów. 

Administracya Przeglądu. 
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Przegląd polityczny. 

Lwów 11 stycznia. 
Wczoraj o godzinie 2ej po południu spi- 
sano w zamku Sigmaringeńskim cywilny akt 
zaślubin rumuńskiego następey tronu księcia 
Ferdynanda z wnuczką królowej angielskiej 
a siostrzenicą cara, księżniczką Maryą Edyn- 
burską, zaś o godzinie 4ej, w zamkowej kapli- 
cy, odbył się ślub podług obrządku katolickie- 
go. Stało się więc to, przeciw czemu tak dłu- 
go zabiegała petersburska dyplomacya, nadzwy- 
czaj niechętna utrwaleniu się dynastyi w Ru- 
munii, jako w państwie, na które pansiawiści 
spoglądają chciwem okiem. Leży ono na dro- 
dze do południowej słowiańszczyzny, na drodze 
do Konstantynopola, o którego posiadanie ubija 
się Rosya od dwóch wieków. Włączenie tego 
państwa do carskich dziedzin zdawna należy 
do katechizmu rosyjskiego i był czas, kiedy 
opierając się o silne bojarskie stronnictwo, a 
wywołując ciągle rewolucye i obalając gospoda- 
rów, bliską była Rosya swego celu, w Bukareszcie 
i Jassach rządziła się jak u siebie. Wtedy to 
właśnie Europa użyła metody, którą w wiele 
lat potem bez zmiany zastosowała do Bułgaryi: 
sejmowi rumuńskiemn podsunęła myśl obwoła- 
nia księciem porucznika pruskiego z katolickiej 
linii Hohenzollernów, jak kilka lat temu dora- 
dziła Bułgarom powołać porucznika austrya- 
ckiego, również katolika. Podobieństwo wypad- 
ków idzie jeszcze dalej. Księciu Karolowi wszyscy 
oficyalnie odradzali jechać do Rumunii, Bis- 
mark rzekł mu: „Ostatecznie, cóż szkodzi! Jedź, 
książę; będziesz miał miłe wspomnienie.“ Zu- 
pełnie tak samo było z bułgarskim Ferdynan- 
dem, na którego patrzano wzruszając ramio- 
nami i mówiono: „Jedzie po krótkie wrażenia. 
Oby ich nie przypłacił życiem'* Na tratwie 
naładowanej towarami, przebrany za kupca, 
aby go w drodze nie porwali agenci panslawi- 
styczni, udał się książę Karol Dunajem do swe- 
go państwa. Tak samo wybraniec bułgarski udał 
się małym parowcem, jako człowiek całkiem 
prywatny, i przybił do bułgarskiego brze- 
gu, starannie omijając wszystkie okręia, 
bo się Uał sasadelsi > IZaonąt "SIĄ potem 
szereg niedoszłych zamachów, spisków 
i buntów — zupelnie, jak od lat czterech w 
Bułgaryi. Ale oto jnź 26 lat panuje Karol, 
z księcia stał się królem, otrząsnąl sią z wassal- 
stwa względem Turcyi i doznał spokojn ze stro- 
ny panslawizmu zaborczego dopiero wtedy, gdy 
go jako ojca dotknął cios bolesny, gdy stracił 
jedynaczkę. Po tym wypadku Rosya posteno- 
wila czekać jego zgonu, a mogła to zrobić, bo 
już Ramnwa nie miała wątku, z któregoby się 
wysuuła dynastya. Intrygi, spiski i bunty, kie- 
rowane przez (/bitrowa, zaczęły się znowu, gdy 
król Karol począł przeprowadzać myśl powoła- 
nia bratanka na następeę tronu. s kiedy i ta 
podziemna wojna nie pomogła, kiedy senat ru- 
muński uznał Ferdynanda Hohenzollerna na- 
stępcą trona, wówczas panslawiści osnuli zrę- 
czną intrygę z panną Heleną Vacarescu. Jest- 
by się z nią ożemł następca tronu, to stwo- 
rzyłby przyczynę niezliczonych wewnętrznych 
zatargów i rokoszów, bo dnmne bojarskie rody 
zadzierałyby głowę przed królową z miernego 
domu Vacaresców i dom ten, niepopularny a 
rozgałęziony, zanadtoby się pysznił, rozpierał, 
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Z krainy kwiecia i słońca. 


Prelekcye prol. Dunikowskiego mają już 
we Lwowie ustaloną reputacyę. Prawdziwy 
czar, jaki umie w opowiadaniu swem rozwinąć 
ten Sympatyczny podróżnik, czasami humo- 
rystyczne zabarwienie, podnoszące tlo obrazu, 
a obok tego serdeczna nuta głębokiego patryo- 
tyzmu, który umie tak umiejętnie wplątać w 
opowiadanie — oto prosty a skuteczny arsenał, 
za pomocą którego odrazu zdobył sobie szan. 
profesor lwowską publiczność. ' 

We wczorajszym odczycie zaprowadził nas 
prof. Dunikowski do krainy „słońca i kwiecia*, 
jak nazywają Yankesi południowe stany ame- 
rykańskie : Georgię, Florydę i Carolinę, ojczyznę 
bawełny, trzciny cukrowej i południowych o- 
woców. Niefortunna pora przypadła naszemu 
podróżnikowi na zwiedzanie tej czarownej kra- 
iny, bo pora letnia, której towarzyszy nieodwo- 
łalnie żółta febra, szalone upały i wszelkiego 
gatunku owady, mogące zmiechęcić najodwaź- 
niejszego człowieka. Ale Galicyanin, odporniej- 
szy z natury panujących w jego kraju stosun- 
ków na wszelką nędzę, nie zraził się tak łatwo 
i nie uląkł się przeszkód, umiemożliwiających 
pobyt w krainie słońca, zieleni i kwiatów. 

W podróż puścił się nasz podróżnik z No- 
wego Jorku. Okręten można było przebyć, 
przestrzeń, dzielącą amerykańską metropolię 
od Florydy, w ciągu trzech dni, ale ponieważ 
taka podróż nastręcza daleko mniej wrażeń, 
więć nasz podróżnik wybrał kolej żelazną, tem 
więcej, że jej szybkość jest po prostu zdumie- 
wającą, gdyż wynosi 80 mil angielskich na 
jedną godzinę. "Trzy godziny drogi i oto juź 
Filadelfia, stolica Pensylwanii. Miasto typowo- 
amerykańskie, a więc co zatem idzie: nudne, 
monotonne i męczące swoją regularnością i bra- 
kiem ożywienia. Liczy milion ludności, ale 
mogłoby z łatwością zmieścić na swoim obsza- 
rze cztery razy tyle. Budynki wszystkie po- 
dług jednego szablonu, nigdzie nie widać od- 
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i przedsiębiorcy. Sprawa ta będzie oddana w 
ręce prokuratoryi, tymczasem zaś, zamiast 
i wzmocnić pozycyę gabinetu, rozprzęgła wszyst- 
skiej rodziny, do wojny domowej. Rosya mo- | kie stosunki hiszpańskie. W kraju tym panuje 
głaby posłać do Rumunii swe wojska dla zro- | wzburzenie, z którego worzystają żywioły ne- 
bienia tam porządku, a stamtąd jużby może | gacyi, rewolucya podnosi głowę, republikanizm 
udało się nie wyjść. Gdyby zaś królewicz nie | szerzy się, władza wypada z rąk gabinetu — 
ożenił się z panną Vacarescu, toby w każdym | wszędzie zatargi ludności z policyą. 

razie był nieco skompromitowany i nie mógł- Korzysta z tego Anglia. Ona wraz z 
by poślubić panny z wybitnej w Europie dynestyi. | Prareyą i Hiszpanią zdawia dobija się o wy- 
Taki był plan pavslawistycznej dyplomacyi na | jąlkowe stanowisko w sułjęństwie marozkań- 
romans z córką Vacaresców. Ale stateczne szczę | skiem, ale ponieważ zawsze rywalizow=ly ze 
ście i tym razem sprzyjało królowi Karolowi, oraz | sobą te państwa i wzajemnie się neutralizo- 
niepodleglej Rumunii. Wdał się w tę sprawę | wały, przeto sułtan maro! "ański, grając zrę- 
amor. U którychś wód niemieckich spotkał się | cznie na trzech klawisze zachowywał swą 
królewicz z księżniczką, potem przypadkowo | samodzielność. Teraz jednst: zmieniła się sytu- 
znalazł się obok niej na monachijskiej wysta- | acya. Wrancyę pochłania skandal panamski, 
wie malarskiej i prędzej, niż się spostrzeżono, | czyniący ten kraj zupełnie bezwładnym, a 
bardzo przystojny młodzieniec zdobył ży-| Hiszpania samochcąc wpadła w takie samo 
czliwość panny, a że to podobno nader ener- | błoto, z którego wyrastają rozkładowe dążno- 
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Mdwik Masłowski. 


giczna osóbka, więc ani gniew rosyjskiego 
wujaszka, ani zabiegi dyplomatyczne nic nie 
pomogły, zwłaszcza, że sędziwa babka angiel- 
ska dała swe pozwolenie. I oto los spłatał Ro- 
syi takiego figla, że okrzyczany za romans z 
panną Vacarescu królewicz pojął siostrzenicę 
carską. Polityka dodała drugiego figla: kom- 
promitacya Franeyi, jej zupełny rozstrój, jej 
niezdolność do zewnętrznej akcyi, zmusiła Ro- 
syę chwytać wszystkie sposoby zbliżenia się 
do środkowej Europy, więc na ślub krółewi- 
cza rumuńskiego z księżniczką Maryą delego- 


wał car swego brata Sergiusza, jako niby na ' 


dowód, że dynastya Romanowów godzi się z 
tym związkiem, a na dowód, że się godzi tak- 
że 1 Rosya, 
Szuwałowa. 
Ten ślub, zawarty wczoraj w Sigma- 
ringen, tworzy tedy jakby zamknięcie paryodu 
rosyjskich minowań pod Rumunia. Ma już 
ona swoją dynastyę, spokrownioną z monar- 
szemi domami Niemiec i Anglii, ma więc roz- 
legle stosunki rodziane, które wywierają 
zawsze ogromny wpływ na polityczne wypad- 
ki, jeśli nimi kierują nie wzburzone narody, 
ale dynastye, 
zależne. 
Książę Ferdynand bułgarski, którego pa- 
nowanie jest zupełną kopią panowania pierw- 
szego króla Rumunii, patrząc na ten swój 
pierwowzór, może być pałen otuchy, 
tak samo 


posłał ambasadora berlińskiego 


dwory i dyplomacye od nich 


utrwali tak samo 


swą dynastyę, 


zrobi Bułgaryę państwem niepodległem, obwa- | 


rowanem od 
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strony rosyjskiej, jak to zrobił 
A aia utosy: Ów ślub 
wczorajszy jest jakby dodatkiem do barlińskie- 
go traktąta Jedne po drugich zamykają się 
przed nią bramy na półwysep bałkański. Po 
dwnuwiekowych usiłowaniach widzi ona wpraw- 
dzie Turcyę rozbitą, 
jest dalej niż kiedykolwiek przedtem, 
dalej, i z dobrą miną w złej grze musi 
asystować przy wypadkach, które niweczą jej 
dwuwiekowe wysilki. To istna Nemezis ! 


ale od Konstantynopola 


Kopia panamskiego skandalu zaczyna się 
tworzyć w Hiszpanii. Nowy gabinet liberalny 
doznaje coraz więcej trudności, bo ludność się 
burzy w skutek braku zarobku, a republikań- 
skie stronnictwa «xawarły koalicyę i postano- 
wiły rozpocząć nowy okres zamieszek. W ta- 
kiej sytnacyi, gabinet Sagasty, aby zdobyć po- 
pularność, oskarżył poprzedni rząd Canovasa o 
wielkie nadużycia przy budowie kanałów do- 
koła rzeki libro. Wedle oskarżenia, zniknęło 
gdzieś 10 milionów franków z funduszu bu- 
dowy, a stało się to przeszłego lata, za kiero- 
wnictwa robotami publicznemi gabinetu kon- 
serwatywnego. Przedewszystkiem oskarżony jest 


że i on! 


drażniąc mimowoli Ghików i Cusów, potomków 
gospodarskich. Ten stan rzeczy doprowadziłby 
nieuchronnie do wyrzucenia Z kraju A 


coraz | 


ści. Tę właśnie chwilę wybrała Avglia do za- 
' atakowania Marokka i stworzenia czynu do- 
| konanego. Za pretekst wzięła zabójstwo, po- 
į pełnione przez marokkańską straż celną na ja- 
kimś przemytniku hiszpańskim, mieszkańcu 
Gibraltaru, a więc poddanym* angielskim. 
Ultimatum angielskie brzmi groźnie: alko suł- 
tan w ciągu 24 godzin da zadosyćuczynienie, 
| albo Anglia po swojemu postąpi! Rzecz jasna, 
że w dobę nie zrobić nie można tam, gdzie 
nie ma kolei i telegrafów, ` więc Anglii wi- 
i docznie idzie o zajęcie wojskami swemi stolicy 
sułtanatu. Telegram doniósł, że ambasador 
, francuski w Londynie, p. Waddington, za- 
i protestowal z polecenia swego rządu prze- 
ciw takiej postawie angielskiej. Na tem sprawa 
| stanęła. 


| Figaro z powątpiewanieim donosi, Że ro- 
'syjski następca tronu ma poślubić orleańską 
i księżniczkę Małgorzatę, katoliczkę. Rzeczywi- 
| ście, jest to wiadomość bardzo waątpiiwa. Wpraw- 


cyzmie? To wprost nieprawdopodobne. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 8 stycznia. 
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stronnictw parlamęntarnych odby- 


| Są tajemnicą, tyle z nich do wiadomości pu- 
 blicznej dochodzi, że przebieg ich wróży pozy- 
Paadid rezultat, t. j. niworzenie stałej większo- 
pa ua podstawie stałego programu i stałej or- 
ganizacyl. 

| Artykuły pism liberalnych, godzące wciąż 
! jeszcze w klub Holenwarta i żądające rozbicia 
i tego stronnictwa, robią już więcej wrażenia 
dziennikarskiej pressyi aniżeli istotnych wa- 
runków. Przoduje w tem namiętnością Deutsche 
Žig., a krętactwem Neue Freie Presse. Ta osta- 
tuia wspomniała niedawno, że najłatwiejszem 
stanowiskiem w obec nowego programu i od- 
nośnych układów będzie stanowisko Koła pol- 
skiego, bo Polacy są rzekomo „nasyconem* 
| Sarerea — „eine saturirte Parter.“ Nie 
pora, ani też miejsce tu zastanawiać się nad 
tem, a raczej tłómaeczyć liberalnemu dzienni- 
owi, czy 1 o ile Polacy za „nasycone“ stron- 
|nietwo uważać się mogą. Ale to pewna, że 
| najniezręczniej Neue Freie Presse przyczepiła 
tę złośliwość do artykułu, w którym starym 
zwyczajem znów pulweryzowała wedle swej 


minister Rivas, a obok niego liczni urzędnicy | utartej recepty klub Hohenwarta. Chociażby 
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| many, przeważnie. małe domki, otoczone 
| ogródkami. Filadelfjozyk nie zna wynajmowa- 
| nych mieszka, lubi mieć dla siebie osobny 
| dom, w którym jest wyłącznym panem. Zabu- 
jduwują się w ten sposób przeważnie robotnicy, 
| którzy stanowią główny zastęp ludności. Uskla- 
i da sobie naprzykład taki zarobnik trochę kapi- 
|tału, więc zaraz rozgląda się za budowianym 
placem. Jeżeli nie może go znaleść za odpo- 
wiednią cenę w śródmieściu, wtedy z amery- 
kańską flegmą kupuje grunt pięć mil od miasta 
i tam stawia dom. Obok niego powstanie 
wkrótce dom drugi, trzeci, cała ulica wreszcie, 
która następnie łączy się z resztą miasta. Od- 
dalenie nie robi żadnej różnicy, gdyź bajecznie 
tania kolej elektryczna przecina Filadelfię we 
wszystkich kierunkach. To jest właśnie powo- 
dem ogromnej rozległości. Pomieszkania Są, 
ogółem biorąc, zdrowe i wygodne. Polaków 
jest tu około 20.000, przeważnie proletaryat 
roboczy, choć są 1 bogacze jak np. fabrykant 
farb Ardrzejkowiez, który jest milionerem. 
Osobłiwość Filadelfii stanowią Kwakrzy, 
sekta ewangielicka, licząca wyznawców swoich 
na setki tysięcy. Są to prawdziwe „groby po- 
biełane", gdyż udają świętoszków, gdy w rze- 
czywistości prawdziwa religijność jest im zu- 
pełnie obcą. Ustawodawstwo miejskie, na któ- 
rem znać bardzo piętno Kwakrów, doprowadziło 
do śmieszności. W niedzielę n. p. nie wolno 
jadać w restauracyach i odwiedzać publicznych 
lokali. Na szczęście kto jest wtajemniczony w 
istotę rzeczy, ten sobie łatwo poradzi. Oto po 
prostu zamiast frontowemi drzwiami, które są 
zamknięte, wchodzi tylnemi i zjada sobie spo- 
kojnie ile mu się podoba. Na pozór panuje tu 
ogromna wstrzemięźliwość. „Saloony* świecą 
pustkami, a za to obywatele upijają się... w 
aptekach, wszelako z zachowaniem wszelkich 
pozorów wstrzemiężliwości. Wchodzi się do 
apteki i żąda wody sodowej; żądaniu temu 
jednak towarzyszy stosowny gest, czy nawet 
tylko mrugnięcie oka, które rozumie doskonale 
| aptekarz i podaje gościowi stosownie do ży- 
.ezenią wyrażonego tym tajamniczym gestem: 
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rum, arak, wódkę, albo inne alkoholiczne przy- 


Rzucamy więc filadelfijskich hipokrytów, 
wsiadamy na kolej i uciekamy do Baltimore, 
które jest jednym etapem dalej na drodze, pro- 
|wadzącej do krainy „słońca i kwiecia*. Naokoło 
| Baltimore uderzają uas ogromne, amerykańskie, 
dziewicze lasy, ciekawe z tego powodu, że są 
| jednostajne, podezas gdy inne lasy w Ameryce 
stanowią  mięszaninę wszystkich gatunków 
drzew. Baltimore jest miastem posągów Jest 
ich dużo i kosztowne, ale bez wartości arty- 
stycznej, za to przyjemną niespodzianką są do- 
my i ulice, przypominające smak europejski, 
oraz przepyszny park. Miasto położone nad za- 
toką, jest ważnym punktem handlowym. Po- 
lonia tutejsza w liczbie 20000 pracuje na 
ogromnych plantacyach aruskawek i pomido- 
rów, albo pakuje ostrygi do puszek, co daje 
ladne dochody. Obok istniejących już dwóch 
kościołów polskich, ma wkrótce stanąć trzoci, 
dzięki ofiarności naszych zamerykanizowanych 
Maćków. 


O pół godziny drogi leży Waszyngton, 
jedno z najpiękniejszych miast nowego świata, 
a na szczęście przez nie musimy przejeżdżać, 
chcac zdążyć do naszego celu. Cały Waszyngton 
je t jakby ogrodem: mnóstwo tn eleganckich 
parków, alei i sadów, a napotykane już me- 
rzadko eedry, jukki, magnolie i wiktorye regie 
wskazują, że to już poludnie. Ozdobą Wa- 
szyngtonu jest kapitol, w którym zbiera Się 
kongres Zjednoczonych Stanów. Gmach posta- 
wiony w stylu renesans ma wspaniałą dorycka 
kolumnadę, co jest rzadkością w Ameryce, 
gdzie zajęci dusinesem yankesi nie zważają Na 
architekturę. Inną osobliwością jest posąg Wa- 
szyngtona, ogromna, 555 stóp wysoka piramida 
z białego marmuru, którą Amerykanie nazwali 
dowcipnie „kominem narodowym“. Nim wznie- 
siono wieżę Eiffel, ten „komin“ był najwyż- 
szem na świecie dziełem rąk ludzkich. Ulice 
Waszyngtonn są wyjątkowo czyste, wyłożone 
asfaltem. 


idzie Franeya może oddałaly wszystkie swe 
(panny za Rosyan i Orleanie już pokazali nie 
l raz, że dla polityki nie robią religijnych skru- 
|pułów, lecz czy prawosławia Mosya zechce 
| przyjąć na carowę osobę wychowaną w katoli- 


'wają się pilnie i bez przerwy,, a choć pokryte 
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Miesięczna złr. 5.10 ) Fułroczna 
Kwartalnąa »  8'— 0 Raotzna % 
Za zmianę adresu opłaca się 20 c 
Prenumeratę należy przesylać przekazami. 


Do przesyłanej w kopertach pieniężnych należy 
doda wac 5 ct. 


CENA OGŁOSZEŃ 
Zwzcznine ogloszenia na czwartej 
śtraniex : 


12 
t. 


Wiersz petitowy albo jego ntiejsca - >. 10 t. 
W „Drobnych ogłoszeniach" za każde zlo» 
wo drukiem paiitowym po 2, 
zaś tłustym garmondem po . , . Gw 


Korespondencya pryvaina za każde słowo 
drukiem poeliiawym po . . . . . . 4, 
Nadeslane na irzeciej atronicy: 

Ogłoszenia,wierau petitowy albo jego miejsce 30 et. 

Reklamy . . ere « * % a „ „ano MEJ, 

Nakrologia „46 + 65 „INIENEJROK| 
Ogłoszenia do „Przeględu” prayjmuje „BIURO 

DZIENNIKÓW al. Karola Ludwika Nr. 9, 


| Wschód słońca 

Zachód 
bowiem nawet Polacy byli takiem „nasyconem” 
stronnictwem, jak się to temu dziennikowi zdaje, 
pozbawienie ich dotychczasowych stronników 
a oddanie pod hegemonię lewicy „prędkoby 
owemu „nasyceniu“ położyło koniec. Że tak jest 
a nie inaczej, o tem świadczy niedawna prze- 
szłość, n. p. rola lewicy w sprawie indemni- 
zacyi galicyjskiej. Kto sobie mowy wygła- 
szane wówczas przez członków lewicy odczy- 
taċ zechce, ten łatwo się przekona, że owcze- 
sna opozycya lewicy nie przeciw rządowi, ale 
(wprost przeciw Polakom 1 (ralicyi skierowaną 
była, zaczem pokntowała dlugo w pismach li- 
beralnych wciąż powtarzana zwrotka o stumi- 
milionowym podarku, aż ze względów taktycz- 
nych broń tę do arsenału schować przyszło. 
Tą krótką wzmianką o „nasyconem* stronni- 
ctwie, obudziła tedy Nene Frew Presse niechcący 
może wiele nielatwo zapomnieć się dających 
pamiątek i przypomniała Polakom żywo, że 
brak równorzędności w przyszłej stałej wię- 
kszości byłby już nie zachwianiem owego sto- 
sunku, który się autorowi pomienionego arty- 
kułu „nasyceniem”* zwać podoba, ale po prostu 
polityczną głodową śmiercią. Ale o to obawy 
nie ma, póki w układach bierze udział prezes 
Jaworski. 
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Z Bukowiny. 
W grudniu 1892. 
Klasyfikacya warstw społecznych polskiej ludnosci 
na Bukowinie, — Rzemieślnicy. — Urzędnicze sfe- 
ry. — Ormianie polscy, posiadacze dóbr ziemskich. 
— Polityka polska na Bukowinie w ostatnich latach. 
Jej błędy. — Gazeta Polska. — Jej kierunek. 
—  lndeferentyzm religijny. — Program działania na 
przyszłość. 


vy) Mniej więcej od trzech lat słyszy 
sią coras częściej i głoświej o „polskości na 
Bukowinie“... Itwestya ta robi się coraz waż- 
niejszą, z każdyra dniem więcej o niej piszą 
nasze dzienniki, wreszcie sami Polacy buko- 
wińscy za pomocą swego organu (Gazeta pol- 
ska w Czerniowcach) ca raz donośniej nawoału- 
ją do niesienia im pomocy. 

Sprawa ta zajmowała mnie do tego sto- 
pnia, że umyślnie wybrałem Się na dłuższy 
czas na Bukowinę, ażeby zbadać ją na miej- 
sen i zapoznać z nią szerokie koła czytelników 
Przeglądu. 

Orbi 1 


Moh 


též AiR wzebioliw subie OU TEZU ja- 
snego pojęcia o owym „polskim żywiole” — 
przystąpmy do kategorycznego wyszczególnie- 
nia ogniw, z jakich się on składa. 
Najliczniejszymi reprezentantami naszej na- 
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rodowości są niezaprzeczenie rzemieślnicy w 
Czerniowcach; liczba ich przechodzi dziesięć 


tysięcy głów. Na roboczej tej i przemysłowej 
ludności, odbił się jaskrawo fakt, zdarzający 
się we wszystkich naszych emigracyach robo- 
czej ludności: rzemieślnicy ci dopiero po za 
granicami dawnej Rzeczypospolitej poczuli się w 
pelni Polakami i nabrali jasnego 1 wyraźnego 
zrozumienia swej narodowości. Dziwny ten fe- 
nomen ma miejsce wszędzie, gdzie tylko zbie- 
rze się większa ilość: naszego ludu z dala od 
Ojczyzny. Amerykańskie gmiuy i parafie są 
tego jaskrawemi ilustracyami. 
również pewien rodak, inżynier zajęty 
fabrykach nad Renem. ża robotnicy polscy 
z Poznańskiego, przychodzący tam w stanie 
na w pał dzikim, w krótkim bardzo czasie n- 
czą się czytać i pisać po polsku, ceywilizają się 


nadzwyczaj prędko i szają sių dopiero tam 
żarliwymi patwyotami, marzęcymi o Ujczy- 
źnie i o powrocie do rodzinnej niwy. Te 

me symptomata dają się dostrzegać na pel- 
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Opuszczamy Waszyngton i pędzuny dalej 
na południe przez Wirginię. Tu klimat prze- 
pyszny, niebo zawsze pogodne, lazurowe, doj- 
rzewają cytryny i pomarańcze, jakkolwiek kli- 
mat aie jest jeszcze podzwrotnikowy. Spostrze- 
gamy za to jeszcze inną cechę południe. Jadac 
koleją, spotyka się coraz więcej murzynow 1 
podczas gdy w północnych stanach każdego 
murzyna — bez względu na jego stanowisko 
socyalne — pakują do osobnych wagonów, tu 
jadą wszyscy razem, a często nawet murzyn. 
jest konduktorem. Nie dziwnego, bo tu licze- 
bna przewaga czarnych. 


Carolina, przez którą jedziemy dalej, przy- 
pomina nam ulubioną z lat dziecięcych lekturę 
o chacie wuja Tomasza, którego losy tutaj się 
rozstrzygały. Na ogromnych polach, jakie się 
rozsiadły w tej prowineyi, zobaczymy prze- 
śliczne zjawisko: całe łany pokryte śnieżnym 
całunem. To plantacye bawełny. Bladozielona 
roślinka, mająca metr wysokości, opatrzona jest 
u góry białą kitą, która właśnie całemu łanowi 
nadaje łudzący charakter śnieżnej warstwy. 
Przy zbiorach, odbywających się w czerwcu 
zarobek jest ładny, ale trudno o robotnike o 
klimat niezdrowy, więc przybysze nie garną 
się tu, A Murzyni Ko zniesieniu niewolnictwa 
niebardzo się kwapią do pracy; obmierzła im 
ona, zbrzydła i przypomina niedawne jeszcze 
jarzmo. Polacy nie osiedlają się tu prawie wcale, 
za to masowo zaludniają stan Teksas i tam 
uprawiają jeden z najlepszych gatunków ba- 
wełny, znanej na targach pod nazwą „bawełny 


polskiej *, poszukiwanej i droższej znacznie od 
innych. 


5 Przy sposobności dowiedział się nasz po- 
dróżnik od jednego z fermerów tamtejszych va- 
łej prawdy o niewolnietwie, które do niedawna 
w Ameryce istniało. Ktoby chciał w tym wzglę- 
dzie spuścić się na to, co o niewolnikach pisały 
czułe damy europojskie — jak pani Beecher- 
, Stoove — które Ameryki nigdy nie widziały, 
| ten omyliłby się bardzo, gdyż w rzeczywistości 


ilos murzynów nie był wcale opłakany. Nato-' 


R ludności rzemieślniczej 


Opowiadał mi | 
przy | 


| ` . 
ie po zujęom kraju przez Austryaków. Przy- 
| 
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Długość dnia g. 5 m. zu 
Przybyło dnia od wczoraj l m. 


w Czerniowcach, 
z tą tylko różnicą, że tak w Ameryce, jak i 
w Niemczech, patryotyzm polski idzie równo- 
rzędme z żarliwością ku religi katohckiej i 
ku praktykom kościelnym, a w ten sposób 
znachodzi potężnego i dziwnie wiernego so- 
jnsznika i sprzymierzeńca: — w Czerniowcach 
dzieje się przeciwnie. Jukie są tego przyczyny? 
Powiem w stosowniem miejscu. 

Drugą klasę ludnosci polskiej stanowia 
tu arzędniey i tak ZWANA inteligencya polskie- 
go pochodzenia. Klasa to najmniej liczna. 
najmniej świadoma swego celu 1 xajmniej — 
| mówmy szczerze — polska. Są to ludzie — 
z małymi zaszczytnie znanymi wyjątkami — 
pochodzenia cadacko mięszanego, dążący do 
zrobienia jak można najszybciej kuyery, nie 
| bardzo oglądający się na środki, |ogrążeni w 
strasznym indyferentyzmie religijnym, 1 CZy- 
niący częstokroć tylko ujmę naszemu narodowi. 
Ludzie cì, u których zbyt czę.to cała pol- 
skość polega na niezdarnej twuniejętności mo- 
wienia licho po polsku, po to tylko manite- 
slują się od czasu do czasu ze swą polskością, 
ażeby mieć sposobność wchodzić w bliższe sto- 
: sunki z możną i oświeconą warstwą Ormian- 
Polaków, posiadających znaczne posiadłości 
| ziemskie na Bukowinie. 

Właśnie ci Polacy ormiańskiego pocho- 
zenia są tą trzecią najpotężniejszą 1 najbar- 
| dziej wpływową warstwą polskiej ludności w 
(tym pięknym i bogatym kraju. Jest to dowo- 
dem olbrzymiej żywotności naszego narodu, że 
potrafi zasymilować i Szczerze spolszezyt 
obcych przybyszów, żyjących po za granica- 
mi dawnej Polski. Ludzie ci kochają Ojczyznę 
iideę polską częstokroć daleko goręciej niż naj- 
rodowitsi Polacy. Patryotyzm ich nie rzadko 
trochę dziecinny i lgnący do jaskrawych, de- 
koracyjnych oznak polskości, jest tak gorący 
i do ofiar skłonny, jak bywał nasz w chwi- 
lach najgorętszych porywów narodowych, w 


|smutnej i krwi pelnej dobie ostatniego po- 
| wstania. 

I nie bez podstawy sądzę, że gdyby dziś, 
-— eo nie daj Boże — przyszło do zbrojnego 
ruchu przeciw któremukolwiek z mocarstw 


rozbiorowych, to prym pomiędzy ofiarami prą 
du rewalncyjnego wiedliby właśnie Ormianie 
polscy z Bnkowiny. Dziwne to i trudne do 
jpojęsia dla dzisiejszego psychologa plemię. 
| Za to,.że przed wiekami, rozbitkowie armen- 
NAUKE leżli gwzysałak 0 Apie w gości 
| nej Rzeczypospolitej — potamkowie tych roz- 
bitków nkochali serdecznie szczątki tej Rze- 
czypospolitej i dla Opiekunki, nnęczonej, ma- 
ją ci pasierbowie więcej miłości i większą czę- 
stokroć gotowość da ofiar, niż najmilsi, najbar- 
dziej pieszezeni jej rodzeni synowie. 
| Że zdumieniem przybysz z Aalicy! usły- 
[szy tam w pierwszym lepszym dworze nad 
Prntem lub Czeremoszem panienki, śpiewające 


Puas 


i drząłeyra od wzruszenia głosem pieśni takie, 
jak: „Boże cos Polskę“ lub „Jeszcze Polska 


nie zginęła”, które wypiętnowały się łzawemi 
głoskami za dni naszego dzieciństwa. 

Skąd to się wzięło? (idzie tego przy- 
CZYNA 7 ] | 

Wszak ludzie ci po większej części nie 
| stąnili byli nawet za czasów Rzeczypospoli- 
taj zaszczytu szlachectwa: zazdrosna 0 swe 
szlachta poskąpiła im była zbyt 
— „rycerzami“ zostali do- 


przywileje 
często klejnotu ; 


czyna — mojem zdaniem — we wielkiej wznio- 
słości polskiej idei i.. w delikatnej szlachetni- 
ści uczuć tych potomków przybyszy z dalekie- 


sa- | go Wschodn. 


Zapewne, że nas, ludzi wytrzeźwionych i 


Oto OZAWY KARANI. Area 

miast prawdziwem bezprawiem nazwać można 
skasowanie uiewolnietwa, gdyż przeprowadzono 
je bez najmniejszego wynagrodzenia plamtato- 
rów, którzy raptem stracih niewolników i ze- 
szli na uędzarzy. 

Obecnie murzyn, który jak wspomnieliśmy 
jest w południowych stanach panem jako li- 
czebnie mocniejszy, korzysta z wszelkich swo- 
bód obywatelskich i posiada prawo wybierania 
i wybieralności. Zwykle zjawia się tm jakiś 
awanturnik z pólnocnych stanów, który uciekl 
przed kryminałem albo z kryminałn, robi sie 
popularnym wsrod miwrzynów, ci wybierają go 
na gubernatora, a on za to powoluje zich gro- 
na ministrów i dygnitarzy, zwykle tych, którzy 
go najbardziej popierali. Cała legistatura Caro- 
lny składa się z 300 murzynów, z których ani 
Jeden nie iunie czytać lub pisać, to też w sto- 
sunkowo niedługin czasie pod takiemi rządami 
stany murzyńskie dochodzą da 20, 30 milionów 
długów. Wtedy robi się rewolucyę, zrznea się 
gubernatora i jego przyjaciół ze steru 1 wiesza 
na rozmaitych gmęziach rozmaitych pięknych 
drzew południowych. 

Rasa mnrzyńska jest bez porównania niż- 
szą od naszej 1 absolntnie nie da się do nicze- 
go wyższego użyć, wbrew platomieznym teo- 
ryom niektórych uczonych o równości plemion 
ludzkich. Przekonał się o tem Amerykanin Ho- 
ward. który cliciał koniecznie ucywilizować 
murzynów, chociażby kosztem największych 
ofiar pieniężnych. gdyż nawet zatożył dla nich 
osobny uniwersytet w Waszyngtonie. Murzyn 
przypomina pod wielu względami małpę.  Cie- 
kawość, ciągiy uepakój i wesole usposobienie, 
wreszcie grymasy twarzy 1 chęć naśladowania 
drugich, zdradzają w nim dużo małpiej natury. 
Cywilizowany murzyn ubiera się zawsze pstro- 
kato, i jeżeli surdnt ma na sobie zielony, to 
kamizelka i pantalony będą z pewnością błęki- 
tne lub żółte, a kapelusz czerwony. Lubi ogro- 
mnie, gdy mu się powie, że jest „białym dżen- 
telmenem*, natomiast za obelgę poczytuje sobie 
nazwę „czarnego murzyna”. Mimo to wszystko 
bywają murzyni nawet senatorami, ale to nie 
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zimnych polityków, obrachowujących dziś każ- 
dy czyn i każde słowo, nie jedno urazi w tym 
gorącym 1 demonstracyjny patryotyzmie. Pa- 
miętać jednak winniśmy, że uczucia wszelkich 
neofitów są gorętsze od uczuć ludzi z dawna 
utrwalonych w jakiejkolwiek wierze i cieszyć 
się należy, że nasza ojczysta idea jest o tyle 
potężna, iż zdobywa sobie pod koniec dzie- 
więtnastego stulecia neofitów, nie mogąc im 
w zamian dać żadnych pozytywnych korzyści. 

Co dziwniejszą i naszej wdzięczności go- 
dne, to, że putryotyzm polski gnieździ się i 
bujnie wzrasta w kościele i wśród duchowień- 
stwa ormiańsko-katolickiego. Kościół ormiańsko- 
katolicki w Czerniowcach jest miejscem, gdzie 
odbywają się wszystkie polskie, patryotyczne 
nabożeństwa, gdzie uroczyście obchodzą się 
wszystkie rocznice nieszczęść narodowych, 
gdzie czczą wspomnienia chwały polskie- 
go oręża lub polskiej, państwowej szla- 
chetności. 

Nastrój ten ormiańskiego kleru robi na 
Polaku tem sympatyczniejsze wrażenie, gdy 
porówna się go z duchowieństwem łacińskiem 
świeckiem. Smutno jest żarliwemu katolikowi 
dotykać tak bolesnych spraw; ale ze względu 
na przyszłość rozwoju katolicyzmu na Buko- 
winie i potrzeb licznej naszej rzemieślniczej lu- 
dności tam zamieszkałej należałoby prosić naj- 
dostojniejszy konsystorz naszej archidyecezyi o 
troskliwszy dobór duchowieństwa w tych kre- 
sowych parafiach. Szczegółów wywlekać przed 
publicznością nie myślę, gdyż zajmnją się tem 
z energią godną lepszej sprawy dzienniki z 
przeciwnego nam obozu; zaznaczyć jednakże 
muszę, że dawno nie doznałrm tak bolesnego 
wrażenia, jak wówczas, kiedy mi w pewnem 
miasteczku bukowińskiem pokazano chłopa pol- 
skiego, syna mazurskiego wychodźcy, który 
p 'zeszedł na schyzmę, ponieważ ksiądz łaciuski 
zbyt drogo chciał za pogrzeb jego ojca. Rzecz 
o pomstę do nieba wołająca! 

Z drugiej strony te usterki duchowieństwą 
łacińskiego dają pochop i broń w rękę ludziom, 
którzy pragną siać niewiarę i indyferentyzm 
religijny pośród ludności rzemieślniczej. 

Z tych żywiołów, które wyszczególniłem, 
utworzyło się polskie „społeczeństwo“ na Buko- 
winie. Ńcisłości i węzłów łączących poszcze- 
gólne klasy z sobą ono nie ma, oprócz tego 
chyba jednego, że ludzie ci wszyscy mówią po 
polsku. 

Pierwszym objawem, pierwszem zamani- 
festowaniem się polskości był fukt założenia 
przed dziesięciu laty Gazety polskiej w Czer- 
niowcach. Redaktorem jej został p. Kołakowski, 
bardzo wówczas młody a bardzo zdolny dzien- 
nikarz, który — trawiony żądzą rozgłosu 1 ry- 
chłego zwrócenia na siebie uwagi ogółu — nie 
miał cierpliwości dorobić się imienia w którem- 
kolwiek z pism krajowych, tylko rzucił się na 
kresy i tam rozpoczął działalność zupełnie na 
własną rękę. Fundnszów na założennie i pod- 
trzymywanie gazety dostarczyli — jak zawsze 
— ofiarni dla celów narodowych polscy Ormianie 
z Bukowiny. | i 

Trzebaby zupełnie niesprawiedliwym być, 
żeby zaprzeczyć p. Kołakowskiemu zasług na 
polu budzenia i skupiania polskości na Buko- 
winie; my nawet, występując z punktu widze- 
nia scisle konserwatywnego i szczerze katoli- 
ckiego uczynić tego nie możemy. Tak! pracował 
szczerze, z zaparcieną się własnego 1Interęsu; 
robii jak uważał że będzie najlepiej. Zrobi 
dużo dobregy, ale niestety i niemniej złego. 

Gazeta polska odrazu stanęła na stanowi- 
sku zupełnego indyferentyzmu religijnego. Wy- 
dawcy i redaktoz, zapomnieli, że łączność wy- 
znaniowa dopomaga dzielnie łączności nąrodo- 
wej; zapomnieli i o tem, że rozbudzona religij- 
ność kojarzy się zawsze z rozbudzeniem uczuć 
patryotycznych. O 'tem oni nie pamiętali, a je- 
dnak często w świętokradzki sposób próbowali 
używać pozorów religijności do wywołania de- 
monstracyi narodowych. Taktyka ta, wprowa- 
dzona i po szatańsku wydoskonalona przez re- 
żyserów ruchów 1860-63 roku, znajdowała nasla- 
dowców w redaktorze Gazety polskiej i w tych, 
którzy się około niego kupili, i starali się rej 
wodzić wśród polskiej ludnosci rzemieślniczej 
w Czerniowcach. 

Kierunek ten odbit się też fotograficznie 
na całej „Polonii* bukowińskiej. Ludzie ci prze- 
chodzą dzis to, co my przechodziliśmy przed 
laty trzydziestu. Pojęcia tak się chaotycznie 
pomięszały, że nietrudno spotkać tam cezłowie- 
ka, który ci dziś jeszcze zupełnie seryo prawić 
będzie o „obowiązku nieprzerwanej rewolucyi*, 
o „szkodliwości intryg rzymskich“ i zamatuje 


dowodzi wcale ich inteligencyi; jestto raczej 
tylko skutkiem dosyć pokaźnej liczby, w jakiej 
się osiedlili w Ameryce. Na sto tysięcy trafi 
się jeden taki, którego od biedy można z grub- 
sza ociosać i zrobić go senatorem, ażeby się 
stało zadość idei równouprawnienia plemion, 
należących do unii. Jankes gardzi murzynem i 
powiada, że na głowie ma nie włosy, tylko 
wełnę. W stanach północnych nigdy jeszcze 
murzyn nie osiągnął wyższej posady nad lokaja 
lub konduktora tramwajowego. Najchętniej za- 
ciągają się murzyni do milicyi, atoli nie z ry- 
cerskości, lecz dlatego że można jeść zadarmo 
i niewiele robić. 

Nadzwyczaj powoli krzewi się pomiędzy 
murzynami chrześcijaństwo. Na 8 milionów, 
zaledwie półtora miliona przyjęło chrzest. Gor- 
liwie zajmują się uawrucaniem ich Baptyści i 
Metodyści, a dla łatwiejszej propagandy kształ- 
cą samych murzynów na księży, gdyż ci lepiej 
zdołają się porozumieć ze swoimi współplemień- 
cami 1 chętniejszy u nich znajdują posłuch. 
Oryginalny jest swoją drogą sposób, w jami 
księża murzyńscy pracują nad zbawieniem swoich 
parafian. Oto mały przykład. Ksiądz murzyń- 
ski ma kazanie. Maluje w niem jaskrawemi 
barwy męczarnie i katusze, jakie po śmierci 
czekają zatwardziałego grzesznika. Przerażeni 
piekielną perspektywą murzyni rzucają się wte- 
dy na ziemię i następuje nieopisany placz, 
krzyk i lament. Ksiądz czeka tymczasem, aż 
się uspokoją, a gdy to Się stanie, przedstaw'a 
jeszcze wymowniej 1 jeszcze plastyczniej co się 
stanie z biedną duszą, która tu na ziem! nie 
słuchała głosu kapłana. Powtórny wybuch ża- 
łości i skruchy jest odpowiedzią na ten drugi 
ustęp kazania i tak aż do końca. Po wyjściu 
z kościoła murzyn dalej kradnie 1 próżnuje 
z całym swoim niezrównanym spokojem. 

Tymczasem przyjeżdżamy do Charleston. 
Miasto w połowie murzyńskie. Czarni mieszkają 
całemi tąborami na ulicach w braku pomieszkań. 
Nie robią nic, bo życie jest bardzo tanie, a 
zresztą potrzebują bardzo mało do wyżywienia 
się. Wystarczy im raz ua dwa dni ręką ruszyć 
w porcie, sby zarobić sobie już na utrzymanie. 


cię traktatem o „mesyanicznem powołaniu Pol- 
ski“, o „rozpiętej na krzyżu ofierze, która zba- 
wić ma całą Furopę i za europejskie grzechy 
cierpi". 

Wszystkie szumnie brzmiące frazesy, któ- 
re w świat puścili epigonowie dawnego roman- 
tyzmu politycznego, wszystkie hasła przezna- 
czone do „budzenia narodu* i do przeciwdzia- 
łania wpływom „straży pożarnej* są tam jeszcze 
zupełnie za dobrą monetę brane. Jeżeliby któ- 
ry z naszych powieściopisarzy pragnął napisać 
powieść z czasów ostatniego powstania, to na 
Bukowinie znajdzie tło wierne i nie zmienione, 
znajdzie ludzi mówiących i myślących tak jak 
mówiono i myślano przed 1863 rokiem. 

Czemu to przypisać mamy? Niezaprzecze- 
nie wiele Gazecie Polskiej i jej redaktorowi. 

Przez dziesięć lat bez przestanku na 
szpaltach „swojej* gazety spotykali się Polacy 
bukowińscy z tymi frazesami i nauczyli się 
myśleć tak, jak 1ch uczono. Społeczeństwo a ra- 
czej materyał na społeczeństwo zupełnie suro- 
wy, chętny jednak i podatny stał się w ręku 
sprytnego redaktora gliną, z której ulepił co 
sam zechciał. 

Roztrząśnijmy teraz: co w dziele tem Ko- 
łakowski zrobił dobrego, a co złego? Zasługa 
jego jest niezaprzeczenie, że rozbudził poczucie 
polskości w takich nawet jednostkach, które 
z wszelkiem prawdopodobieństwem, bez tego 
wpływu migdyby się polskiemi nie były stały. 
Z łatwością nawet przychodzi nam przebaczyć 
mu ten demonstracyjny nastrój ludności, to 
świecenie orzełkami i szarłami — choć nam 
osobiście niemiły i trochę zabawnie wygląda- 
jący ten rodzaj popisywamia się z uczutiami 
narodowemi — jednakże nie ma w sobie nie 
złego i wśród obcych jest nawet pewną atrak- 
cyą dla umysłów prostaczych i zewnętrznych 
oznak potrzebujących. 

Rów uież mniej niebezpieczną i li na te- 
atralny efekt obrachowaną jest owa domniema- 
na rewolncyjność bukowińskich Polaków; cho- 
ciażby oni co dnia śpiewali „Z dymem poża- 
rów“, to jeszcze rewolucyi nie zrobią rzemieśl- 
nicy polscy, bo nie mają jej robić przeciw ko- 
mu, a jeżeliby kiedys przetrzepali rumuńskich 
| błaznów, urządzających dzień po dniu hece an- 
upolskie, to — przyznam się — że bardziej 
nawet przysłużyliby się opinii o Polakach niż 
nasi „Sokoli“, znoszący z arcy-chrześciańską 
rezygnacyą napad kilkunastu podpitych stu- 
dentów. 

Wielką, bardzo wielką winą Gazety i jej 
redaktora jest stanowisko, jakie Guzeta zajęła 
wobec Kościoła.. Dziesięć lat wszczepiania 
w ludność niedojrzałą i duchowo młodzień- 
czą indyferentyzmu religijnego, nie przecho- 
dzi bezkarnie i kto wie, czy cała działalność 
p. Kołakowskiego i ludzi tak samo tu myśią- 
cych jak on, nie pójdzie na marne właśnie 
przez to, że zajęli wrogie względem Kościoła 
stanowiska, że równocześnie z patryotyzmem 
narodowym nie szczepili żarliwości religijnej, a 
przeciwnie dawali ciągle nie dwuznacznie do 
zrozumienia, że religia i narodowość nic z so- 
bą nie mają wspólnego, że można być dosko- 
uałym Polakiem a nie być zgoła obrześcija- 
ninem. ; 

Daj Boże, żeby przyszli mistrze tej ludno- 
šci starali się zacierać te niebezpieczne 
i z gruntu fałszywe nauki, bo w innym razie 
cała ta budowa oparta na lotnym piasku de- 
moustraey jtego patryotyzmu może runąć przy 
byle jakim podmuchu przeciwnego wiatru iiu- 
dzie ci nie związani z narodowością za pomo- 
cą uczuć religijnych, tak samo jak niespodzia- 
nie rozżarzyli się'w uczuciach patryotycznyoh, 
tak samo za najbłahszą przyczyną ostygnąć 
mogą. A będzie to skutek polityki propagowa- 
nej przez Nową Reformę, której prawie filią jest 
ciągle Gazeta Polska w Czerniowcach. 

Byt Gazety Polskiej w ostatnich czasach 
jest zagrożony; obijały mm się o uszy zdania, 
że Polacy z Galicyi powinni materyslnie po- 
przeć to pismo. Sądzę, że byłoby zupełnie nie 
na miejscu obwijać tu prawdy w bawełnę, ra- 
czej rzecz jasno od razu postawić. Otóż w tych 
sferach galicyjskich, w których dla dobrej 
sprawy poparcie znajdzie się zawsze, Gazeta 
z dzisiejszym swym kierunkiem na żadną po- 
| moc rachować nie może. Przeciwnie należa- 
loby, ażeby OO. Jezuici, którzy obecnie osie- 
dli w Czerniowcach i pracują przeważnie o0- 
| koło rozbudzenia religijnego ducha wśród pol- 
m rzemieślniczej ludnosci — założyli organ 
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ludowy, mający na celu podanie ubogiej war- 
stwie rzemieślniczej zdrowej i pożytecznej kar- 
my duchowej.. Gazeta pomoc znaleźć może, 
chyba wśród zwolenników Nowej Reformy. 


Jeżeli zaś którykolwiek z murzynów uważa, że 
i mu czegoś za mało, kradnie bez "enady, tem 
| bardziej, że prawo własności nie jast w połu- 
| dniowych stanach ściśle przestrzegane. Char- 
|leston nazywają yankesi amerykańską Wene- 
! cyą, co jest oczywiście przesadą i tylko dowo- 
dzi, że ci, co go tak nazwali, obdarzeni byli 
sporą dozą bujnej fantazyi. Z Charlestonu uda- 
my się jeszcze do Sawanpnah, gdzie Śmiercią 
bohatera polegi nasz Kazimierz Pułaski, i tu 
urywa się podróż koleją, gdyż dalsza podróż 
jest uiemożliwą z powodu zbyt małego bezpie- 
czeństwa. Dodajmy, że tor kolejowy zaniedba- 
jny jest tak, jak nigdzie indziej na świecie. 
|W Sawannah siadamy więc na statek i zrazu 
rzeką, potem zaś przez morze pędzimy do Flo- 
rydy, a w drodze towarzyszą nam stada reki- 
nów, czyhających na zdobycz. 


Po dwunastogodzinnej jeździe okręt za- 
puszcza kotwicę i jestesmy u celu. 


| Floryda jest ciekawyra półwyspem. W po- 
į ładniowych jej okolicach ciągną się niesłycha- 
pe bagna, o jakich my w Europie pojęcia nie 
|mamy. Są nie do przebycia. Na południe od 
Florydy rozwija się przed zdumionemi cczyma 
cały szereg rat koralawych, zajmujących cza- 
sem przestrzenie kiiku mil kwadratowych. Two- 
rzą je, jak wiadomo, maluvkie żyjątka, polipy, 
interesujące z tego powodu. że proces rozmna- 
żania się jest u nich zupełnie odmienny, mż 
u wszystkich innych żyjących istot na ziemi. 
Polip pęka na dwie połówki, z których znowu 
. każda przepoławia się dalej i tak w nieskoń- 
czoność. Więc, gdy u innych zwierząt starsza 
generacya umiera, a żyje młoda, u polipów 
żyje ona w nieskończoność. Do zachowania 
| swojej egzystencyi potrzebują polipy najmniej 
20 stopni Celsiusza, jeżeli jest zimniej, to giną. 
| Z daleka przedstawiają raty koralowe przepy- 
'szny widok, gdyż polipy, które stanowia ich 
'cząsteczki, są zabarwione najrozmaiciej od de- 
likatnego koloru lilii, aż do szkąrłatu. Koło 
Florydy rafy tworzą całe wysepki, które nazy- 
wają się w ludowym języku „kluczem“, gdyż idą 
łańcuchem aż do Nowego Orleanu. 


z 
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PRZEGLĄD s dim 12 Stycznia 1893 


„bhżając się jaż ku końcowi tego pobie- 
Żnego szkicu, musimy się zastanowić jeszcze 
nad kierunkiem polityki Polaków bukowiń- 
skich i nad stosunkiem, jaki nam przyjąć wy- 
pada w obec tej naszej najbliższej i najbar- 
dziej z krajem związanej kolonii. 

Naszem zdaniem kierunek, jaki mniej 
więcej od trzech lat przyjęli Polacy bukowiń- 
scy, jest zgoła fałszywy i do żadnego doda- 
tniego celu nie prowadzący. Jest to polityka, 
którą kierują się młodoczesi i Rusini naro- 
dowcy — żądać rzeczy niepodobnych do uzy- 
skania, na drobne zdobycze nie oglądać się, 
drażnić owemi żądaniami wszystkich, tak rząd 
jak i obce żywioły tę ziemię zamieszkujące. 
Z krótkiego doświadczenia widzimy jasno, że 
polityka taka do niczego dobrego doprowadzić 
nie może;— ostątnie lata zapisały tylko straty. 
To trudno — raz powiedzieć sobie wreszcie 
musimy, że Bukowiny nie zdobędziemy. I wre- 
szcie po eo nam ją zdobywać, mamy przecież 
niezmierne obszary własnej Ojczyzny, które 
nam tylko odebrać potrzeba. 

Bezstronnie pa'rząc na te sprawy, uwa- 
żałbym za najmądrzejszą aa z naszej 
strony, ażeby użyć wszelkich wpływów i sta- 
rań w celu Obsadzenia parafii bukowińskich 
proboszczami zaćnymi, pełmiącymi szczerze swe 
obowiązki, i dobrymi *Polakhmi w dodatku. 


KRONIEA. 


Lwów 11 stycznia. 


Dr. Józef Merunowicz, krajowy referent spraw 
sanitarnych, wyjechał dzi w powiat borszezowski, 
aby zbadać przebieg epidemii cholery w niektórych 
miejscowościach tego powiatu. 

P. Władysław Struszkiewicz, radzca rządo- 
wy, inspektor kultury krajowej, bawi od wczoraj we 
Lwowie. 

Wydział krajowy przyznał jednorazowe zasiłki 
po 100 złr.: 'Towarzystwom „Sokoła“ w Gorli- 
cach, Jaworowie, Nowym Sączn, Przemyślu i Wa- 
dowicach. 

Konferencye dyrektorów galicyjskich szkół 
średnich odbędą się we Lwowie w dniach: 27, 28 
i 29 marca rb. 

Wiadomości dyecezyalne. Ks. Józef Pajączew- 
ski, dotychczasowy proboszcz w Zalasiu, otrzymał 
kanoniczną instytucyę na opróżnione po księdzu in- 
fałacie Krzemieńskim, probostwo w Morawicy. Ad- 
ministratorem parafii w Zalasiu mianowany został 
ks. Józef Brożek. 

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Przedzielnicy, nadało Namie- 
stnictwo ks. Hieroninowi Kopyściańskiemu, dotych- 
czasowen.u plebanowi w Powrożmku. 

Slub. W sobotę dnia 14 bm. o godzinie pół 


Ksiądz idący na Bakowinę, powinien uważać | do 6 wieczorem odbędzie się w kościele OO. Ber- 
się za misyonar'a, bo tam fietylko ze schyzmą | nardynów ślub penny Maryi Mikoiaschównej, córki 


walczyć mu przyjdzie, ale i z tym indyferea- 
tyzmem religijnym, który Polacy sami kury- 
godnie, w ostagzich latach zasiali. Ksiądz taki, 
powinien być wło głębi duszy przejęty swą 
szezytną misyą4: powinien świecić przykładem 
i życiem nieskazitelnem, powinien być siłą 
przyciągającą, łącznikiem wiążącym z sobą 
rozmaite oguiwa tej różnorodnej polskiej spo- 
łeczności. Przy każdej parafii powinaiśmiy się 
postarać o założenie szkółki polskiej, gdzie 
dzieci polskie mogłyby się nauczyć czytać, pi- 
sać po polsku; mogłyby poznać się z zasadami 
religii i nabrać zasad zdrowego i nieprzener- 
wowaniego patryoty zmu. 

W ostatnich kilku latach weszło prawie 
w modę u Poiaków nabywanie ziemskich ma- 
jątności na Bukowinie — robi się to pod ha- 
słem zdobycia większości głosów w kuryi więk- 
szej posiadłości sejmu bukowińskiego. Hasło 
fałszywe, lecz rzecz sama w sobie nie nagan- 
na. Kupna te są po największej części „dobry- 
mi interesami“. Więc choć nic nam właściwie 
zależeć mie może na zdobyciu większości w ja- 


kiejkolwiek kuryi sejmu bukowińskiego, to je- | 


dnak korzystne kupna poczynione przez Pola- 
ków uważać należy za zwiększenie majątku na- 
rodowego, który kiedyś skapitalizowany, w da- 
nej szczęśliwej chwili będżie mógł być rzuca- 
ny w inną stokrotnie droższą nam stronę i do- 
pomoże w przyszłości do wydobycia ziem oj- 
czystych z posiadania najzaciętszych wrogów 
naszego narodu. , 

W ogóle” sądzę, że powinniśmy zawsze 
uważać Bukowinę za ziemię, w której kolo- 
nia nasza rozwijać się może zdrowo 1 narmal- 
nie, Lo bliskość metropolii podsycać ją będzie 
bezprzestannie nowemi sokami narodowemi, w 
której nasi rzemieślnicy, przemysłowey, rolni- 
cy ete. znajdą przez dlugie jeszcze lata korzy- 
stne zajęcie i zyskowne interesa, w której ka- 
pitaliści nasi znajdą: dogodną i pewną lokacyę 
swoich k-p'ałów, które przy ciągłej zwyżce 
cen ziemi * „krótkim . czasie podwoić się 
mogą. a 
Jednom słowem, winbismy uważać tę są- 
siednią ziemię zupełnie na równi z doraem do- 
najętym, który wynajmuje się wówczas, 
gdy, przy rozroście rodziny, we własnym po- 
mieścić się trudno i niewygodnie. W domu tym 
obcym, w tem czasowem mieszkaniu powinni- 
śmy zachowywać się tak, żeby nam było jak 
najwygodniej; starać się należy żyć w zgodzie 
i spokoju tak z podrujnowanymi właścicielami 
tego domostwa, jak też i ze współlokatorami; na 
lupoiece tego domu możemy nawet lokować 
nasze oszczędności i niepotrzebne chwilowo 
kapitały, ale zawsz z tą myślą przewodnią, 
żeby ja w chwili potrzeby odebrać i odkupić 
za nie dawną ojcowiznę, która z rąk naszych 
się wysunęła przez nieopatrzność naszych przod- 
ków. W ten sposób postępując, przygotujemy 
sobis kilkadziesiąt tysięcy zdrowej, silnej 1 za- 
możnej ludności, która — daj Boże doczekać 
tej chwili — znajdzie pomieszczenie w stro- 
nach, w których wróg ciężki wyciska obecnie 
plemię polskie z każdej piędzi naszej ziemi. 


Pierwszem 1niasteczkiem napotkanem po 
wylądowaniu na Fiorydę jest Jacsonsville, po- 
przecinane alejami z palm i bananów. Ludność 
zjada chętnie banany, przeważnie jedzą je ko- 
biety i dziec. Liście bananu bywają kolosalne 
i zwykle jeden banan wystarczy, ażeby ocienić 
całą chatkę. 'Ztąd robimy wycieczkę po kraju, 
ażeby zobaczyć nareszcie cuda krainy „słońca 
i kwiatów“. Pierwszy i najważniejszy cud sta- 
nowią tu nieprzejrzane lasy podzwrotnikowe, 
gdzie rosuą w malowniczym nieładzie palmy, 

latany, cedry, banany i magnolie, proste jak 
swieca, strzelające na kilkadziesiąt metrów do 
góry, a u szczytu dopiero zakończone pękiem 
szerokich liści. Zaledwie zdumione oko ma czas 
objąć ten świat nieznanych czarów, a oto zno- 
wu druga osobliwość: olbrzymie, niepojęte ba- 
gna cedrowe, które tworzy gęsta masa gniją- 
cych cząsteczek roślianych. Na tych bagnach 
zaczyna się prawdziwie amerykańska fauna. Tu 
żyją najrozmaitsze płazy, aligatory, przypomi- 
nające kształtem krokodyli, długie na 5 me- 
trów, ogromne żółwie i wreszcie węże, tworzą- 
ce olbrzymie sploty, nieraz składające sią ze 
stu albo dwustu najjadowitszych żmij. Spojrzmy 
nad głowę. Uwija się nad nami stado florydań- 
skich papug, zielonych, z czerwonemi główka- 
mi, których ogromne stada, napełniające po- 
wietrze wrzaskiem nie do opisami», przedsta- 
wiają niezmiernie oryginuiny widok dla Euro- 
pejczyka. Tu także wybrały sobie siedlisko li- 
liputy ptasiego rodu, małe kolibry, żyjące mio- 
dem zbieranym z bujnego kwiecia podzwrotni- 
kowego. Kolibry żyją wyłącznie prawie ua po- 
łudniu, czem dalej ku północy, tem mnie] się 
ich spotyka, zdarza się jednak, że g madio 
zapędzają się aż nad Michigan, Gai A 
umyśinie dlą nich rośliny, ażeby ich tu zwabić. 

Prawdziwym cndem przyrody Jest słowik 
amerykański. Posiada on zdolność naśladowa- 
nia wszystkich głosów, wybornie udaje papugę, 
a nawet naśladuje plusk wody i krzyk ludzki. 
Oprócz tego osiada oczywiście głos własny. 
Słowik amerykański jest też rzeczą poszuki- 
wang i drogo płaconą. Z radością witamy wronę 
forydańską, która przypomina nam zupełnie 
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znanego przemysłowca lwowskiego, 


pana Jnlinsza , 
urzędnikiem 


z panem Władysławem Wiicowskim, 
kolejowym. 
Kiub szermierzy we Lwowie donosi, że w pią- 
tek d. 13 b. m. jakoteż we wszystkie następne piąt- 
ki, w godzinach od 6—8 wieczorem odbywać się 
będą w lokalu klubn 
ćwiczenia w robieniu bronią (assauts). 

Neofita. P. Siegfried Silberbuseh, 
stacyi kolejowej w Grurahnmorze ua Bukowinie w. m. 
przeszedł dnia 1T grudnia z żoną i trojgiem dzieci 
na łono rz. k. kościoła. 

Piąty odczyt Towarzystwa oszezędności kobiet 
we Lwowie „O Księstwie Warszawskien* wygłosi 
dr, Ludwik Finkel, prof. uniwersytetu lwowskiego, 
d. 13 stycznia, w piątek, o godz. 6 wieczorem w 
sali ratuszowej. Bilety w księgarniach i przy kast... 

W czytelni katolickiej odbędzie się we czwar- 
tek 12 b. m. pogadanka: „Kościół w obec socyali- 
smu“. Początek o godz. 7, 


(ul. Kopernika 16) wspólne | książę wyrarił p. Eliasiewiczowi: podziękowanie ~a 


naczelnik kie stłumienie pożaru 


| 
| 
| 
| 
| 


Wystawa krajowa. Rozpisano już konkurs na! 


szkice budynków wystawowy ch. Potrzebne są szkice 
na 8 budynków, a mianowicie: na pawilon sztuk 
pięknych, gmach przemysłowy, pawilon dla budo- 
wnictwa i architektury, pawilon rolniczy, pawilon 
leśno-łowiecki, salę koncertowa, pawilon szkolny, pa- 
wilon dla literatury 1 dziennikarstwa. : 

Wydział „Kasyna miejskiego“ na posiedzeniu 
z dnia 9 styeznia uchwalił — w myśl odezwy ko- 
mitetu obywatelskiego z dnia 22 grudnia 1891 pod- 
pisanej przez pp. Edmunda Mochnackiego, Tadeusza 
Romanowicza i Wojciecha Dziednszyckiego — po- 
bierać za bilety wstępu na wieczorki tańcujące obję- 
te tegorocznym programem zabaw na cele fundacyi 
im. Tadeusza Kościuszki po 20 et. od każdej wpro- 
wadzonej osoby. Pierwszy wieczorek odbędzie się 
14 b. m. Lista otwarta. 

Odezwa. Upoważniony przez JOW. Arcyks. 
Stefanię do napisania dziejów rozwoju muzyki w Ga- 
licyi dla dzieła zbiorowego o Galicyi, mającego sta- 
nowić osobny tom w pomnikowem dziele p. t. 
„Oesterreich in Wort nnd Bild" — zwracam się do 
rucktah kamnozvtorów i do ruskich uczonych, którzy 
w jakimkolwiek kierunku pracują nad muzyką ruską, 
z prośbą, aby raczyli nadesłać życiorysy swoje, jak 
również wyszczególnienie prac. Za nadesłane kom- 
pozycye, zbiory pieśni, opracowania, rozprawy i wy- 
dawnietwa, gotów jestem ma żądanie opłacić ku szta 
przesyłki i zwrócić nadesłane nuty i książki. Ró- 
wnicż upraszam o wiadomości, dotyczące instrumen- 
tów starych 1 starodawnych pomników muzycznych. 

Wszystkie pisma krajowe proszę o vowtórzenie 
tej odezwy. 

Dr, Franciszek Bylicki, Kraków, ul. Krupnicza. 

Polowanie. Dnia 6 bm. odbyło się połowanie 
w Warężu, w dobrach p. Marmorosza. W 10 strzelb 
zabito 1 lisa, 5 rogaczy i 42 zajęcy. 

Wybory uzupełniające. O opróżniony po śp- 
Alfonsie Czaykowskim mandat posłu do Rady pań- 
stwa z kuryi większych posiadłości Brzeżany-Pod- 
hajse-Przemyślany zgłosił tymi dniami do komitetu 
Centralnego swą kandydaturę p. Mieczysław Treter 
z Topolnicy, autor kilku rozpraw politycznych w ję- 
zyku polskim i niemieckim, 

Jubileusz Ojca św. Onegdaj odbyło się posie- 
dzenie ruskiego komitetu, który zamierza urządzić 
obchód jubileuszu Ojca św. Obradem przewodniczył 
ks. kanonik Bilecki, który uwiadomił zebranych, że 


wronę naszą, od której różni się tem tylko, że 
jest zabarwiona lazurowu. 

Na suchych miejscach żyje grzechotnik, 
długi trzy razy tak, jak ręka ludzka, wydający 
ze siebie głuchy chrzęst. Grzechotnik jest ja- 
dowity jak zresztą bardzo wiele innych gadów 
forydańskich. Na szczęście krajowcy mają do- 
bry sposób na ukąszenie jadowitych płazów. 
W tej ebwili, kiedy Florydańczyk zostaje uką- 
szony, pędzi do domu i upija się alkoholem. 
Upicie się jest rzeczywiście skuteczne w tym 
wypadku, gdyż prawe zawsze neutralizuje 
działanie trucizny, a mając do wyboru: śmierć 
albo pochłonięcie kilkunastu kieliszków alko- 
holu, Florydańczyk wybiera zawsze, nawiasem 
mówiąc bardzo chętnie, to drugie wyjście. 
Bardzo zmyśluem zwierzęciem jest szop tu- 
tejszy, trzymany po domach i żywiący się ra- 
kami i rybami. Pusyę jego stanowi mycie ma- 


łych piesków. Kiedy zobaczy małego psa, 
chwyta go bez żenady, niesie do rzeki, szu- 
ruje, a potem puszcza. Z tego powodu psy 


ogromnie boją się szopów. Szczur florydański 
bez porównania większy od naszego, należący 
do tak zwanych torboweów, zwierząt bardzo 
niskiego ustroju, a lażący z wielką łatwością 
o drm wach, obchodzi na: o tyle, że nosimy 
kra z jago włosów, które uchodzą za kan- 
gury i jako kangury „bywają Sprzedawane. 
Okropnem zwierzęciem jest mefitis, który wy- 
daje z siebie nieznośny odór. Podraźniony, pa- 
chnie mefitis na kilka mil w około, a jeżeli 
broń Boże tryśme na człowieka właściwym 
tylko jemu płynem, to przez kilka miesięcy 
zostanie przy człowieku okropny zapach. Nie 
pomogą ani kąpiele, ani mycie się, ani perfu- 
my, a ludzie uciekają od takiego biedaka, jak 
od a IEEE 0. 
śmęczeni tylu wrażeniami wracamy do 
domu. Opuszezamy rąbek lasu, a nad głową 
przefruwa nam jak na pożegnanie florydańska 
pantera, królowa tutejszych lasów. 

Pewien amerykański poeta powiedział, 
że nikt bezkarnie nie spaceruje pod palmami. 
Prawdę tych słów zrozumiemy dopiero, powró- 
ciwszy z wycieczki leśnej do domu. Setii ty- 


już rozesłano do dekanatów wszystkich trzech 
skich dyecezyi odezwy, zapraszające Rusinów do 
wzięcia udziału w uroczystości jubileuszowej i piel- | 
grzymce do Rzymu, oraz o zbieranie świętopietrza. 
Cena jazdy ze Lwowa na Ławoczne-Peszt do Rieki, 
ztąd morzem do Ankony, a z Ankony koleją do | 
Rzymu wynosić będzie: a) pociągiem pośpiesznym 
I klasą 46 złr., II klasą 34 złr.; pociągiem osobo- 
wym I klasa 41 złr. Z0ent, IE klasą 30 zł, GOet., 
II klasą 19 złr. 60 cnt, Tam i napowrót dwa razy | 
więcej. 3 | 

Następnie wybrano komisyę adresową. Ma ona 
ułożyć treść adresu, który deputacya Rusinów wrę- ` 
czy Ojcu św. W skład tej komisyi weszli pp.: dr.. 
Bartoszewski, prof. Wachnianiu, ks. Dolnieki, dr. 
E. Ogonowski, ks. Toroński i dr. Szaraniewicz, 

Z Koła literacko-artystycznego. Jutro we: 
czwartek 12 bm. wieczorem, odbędzie się w Kole 
literacko-artystycznem zebranie literatów i dzienni- - 
karzy, na którem omawiane będą: 
Zjazdu literatów i dziennikarzy we Lwowie w 
1894, i kwestya urządzenia działu literackiego ' 
dziennikarskiego na powszechnej wystawie krajowi) 
w roku 1894, 3 

Będzie to zapewne jedno z najliczniejszych «= 
bran literackich z ostatnich czasów, gdyż rioz» 
daie wszyscy należący do Świata literackiego Ł, 
uważali za swój obowiązek wziąć udział w tem ze- 
braniu, na którem tak doniosłe sprawy mają > * 
omawiane, s 
„Początek posiedzenia o godzinie ósmej wW- 
Czorem. M a 

Pożar. Dzis raut wskutek wadliwej konstruk 
cyi pieca, wybuchł ogień w mieszkaniu arcyksięcia 
| Leopolda Salwatora, Uwiadomiena „o pożarze straż 
miejska przybyła natychmiast pad wodzą zastępey 
(naczelnika p. Eliasiewicza i ogień ugasiła. Arry- 


energiczne kierownictwo akcyą ratunkową i za Bzy. 


Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj wie- 
czorem odbyło się w sali ratuszowej posiedzenie 
obszerniejszego przedwyborczego „Komitetu obywa- 
telskiego. Obradom przewodniczył profesor Zaocha- 
rjewiez. Sekretarz p, Marynowski odczytał preto- 
kół z ostatniego posiedzenia komitetu obszerniej- 
szego, a następi ie sprawozdanie z dotyehczagow « 
czynności komitetu ścislejszego. Odbył on 5 poai 
dzeń, na których zastanawiał się przedewszystkien: 
nad sposobem balotowania przyszłych kandydatów 
do rady, majac zawsze na celu charakter koalie 7 
byłych komitetów, który zasadniczo jako podsta * 
balotu ;rzyjęt»s Zastanawiono się nad każdym k 


dydatem, oceniano wszys kie jego zalety i wade 
starano się informować dokładnie o charakte! 
przeszłości, zapatrywaniach i stósunkach każdege 


z kandydatów, tak, iż mężowie poleceni przez koni- 
tet obywatelski z pewnością będą dobrymi radpymi 
i pracować będą uczciwie i rzetelnie dla dobru 
miasta. Pewną część listy kandydatów do przyszłej 
rady komitet ściślejszy już przygotował—i uzupeł! 
ją w ciągu bieżącego tygodnia — w dniu 16 u 
zaś komitet w wykonaniu poruczonego mu mandata 
zaprosi komitet obszerniejszy i przedłoży mu uł» 
żoną pełną listę 100 kandydatów do Rady mipi 
skiej do zatwierdzenia, Sprawozdanie to przy 

do wiadomości. 

P. Ramułt zapytał komitet, czy oma 
wiając listę kandydatów do Rady miejskiej, zastana- 
wiał się nad osobą przyszłego prezydenta, a nadto 
oświadczył, iż wysiępując na zgromadzeniu obywa: 
teli z przedmieścia Bajek, które odbyło się w arm 
dniu rz. przeciw prezydyum miasta, nie miał wcala 
na m;śli ani wiceprezydenta, ani 1 delegata, ty!" 
prezydenta miasta. > 

ho A a oświadczył, iż na posiedzeniach 
komit tu ścisłejszego nie było mowy o przyszłych 
kandydatach na godność prezydenta miasta, e Zida- 
niem mówcy dobrze się stało, że sprawy tej nie 
poruszano, >o przez to cała akcya wyborcza zeszłaby 
na niewłaściwe tory. Wybieranoby wówczas nie 
najlepszych radnych, ale stronników pewnej « osoby 
upatrzonej przez komitet na prezydenta. Zadaniem 
wyborców nie jest wybieranie prezydenta, lecz 100 
najlepszych radnych. Jeżeli wyborcy zadania tego 
dokonają, to z pewnością znajdzie się między tymi 
100 radnymi osoba odpowiednia do objęcia godności 
naczelnika miasta. 

Dr Dulęba przedłożył sprawozdanie 
czynności komisyi regulaminowej, której 
obszerniejszy polecił uzupełnić ordynacyę wyborczy 
zaprowadzić pewne w niej zaostrzenia, któreby 
zapobiegły nadużyciom podczas wyborów, a nadto 
wypracować instrukcyę dla komisyi skrutacyjnej, 
Komisya regulaminowa wzięła się uatychmiast do 
pracy. Nim jednak ją uk ńczyła, magistrat wypeł- 
niając polecenie Rady miejskiej, wypracował odpo- 
wiedni regulamin, a Rada miejska na posiedzeniu 
z dnia 24 grudnia z. r. jednogłośnie go przyjęła. 
luki 


2. 
komitet 


Wobec tego, że nowy regulamin wypelnia te 


sięcy mikroskopijnych żyjątek obsiadłu uma 


głowę, szyję, ręce i nogi, a myliłby się tei 
ktoby. sądził, że ubranie ochronić zdoła 


wścibskich zwierzątek, między któremi pry 

trzyma z tytułu swej wielkości pchła ziemn 

podobna do naszej, Wpija się ona pod paznog 
cie i rozgospodarowuje się tam jak u siebie. 
Zmosi jaja, wylęga potomstwo, wskutek czego 
palec zaczyna ranić się, ropić i gnić nareszoie. 
Przezorny jeduak podróżnik mie czeka tych 
wszystkich smutnych następstw, tylko wróci- 
wszy do domu, każe sobie zawołać młodą mu- 
rzynkę, która z podziwienia godną zręcznością 
za lichą zapłatę, powyciąga pchły, -uwalniając 
w ten sposób od okropnych boleści. Młode 
murzynki są w tem specyalistkami i wiele z 
nich z tego żyje. ; : 4 

Noc jest we Florydzie straszliwa. Powie- 
trze przepełniają milionami ćmy, komary, 
chrząszcze i moskity a biada temu, ktoby 
otworzył okno mieszkania. Ujemne te stosunki 
panują tyłko w lecie, na zimę za to Floryda 
zemienia SIĘ w Ta] prawdziwy, a mnóstwo 
chorych na płuca przyjeżdża tutaj na kuracyę. 

St. Augustin, portowe miasteczko, z kró- 
rego mamy odpłynącć z powrotem, jest kolonią / 
hiszpańską i szczyci się tem, że jest najstar- 
szem miastem w Ameryce, gdyż sięga roku 
1566. Tu możemy oglądać najauteatyczniej- 
szych hidalgów hiszpańskich, dumnych i nie 
chcących pracować, i pobożne damy hiszpań- 
skie, z których wiek XIX nie starł jeszcze 
pietna średniowieczności. W St. Augustin od- 
bywają się największe w Florydzie targi na 
tutejsze wyborne owoce południowe. 

Wsiadamy nakoniec na statek. Ostatni raz 
oko, oślepione blaskiem podzwrotnikowej przy- 
rody, rzuca pożegnalne spojrzenie krainie 
„kwiecia i słońca“, zanim szybki parowiec nia 
zawiezie nas napowrót do mroźnej i śnieżnej, 
lecz kochanej zawsze, starej Europy. 


i niedokładności, nad któremi miała obradować ko- 
misya regulaminowa, zaniechała ona swej pracy. 
Dr. Dulęba odczytał uchwalony przez Radę miejską 
regulamin, a zgromadzenie przyjęło go do wia- 
domości. 

Sprawę zwołania walnego zgromadzenia w za- 
stępstwie nieobecnego dra Weigla referował prof. 
Rawer. 

Po przemówieniach pp. Głodzińskiego, dra Pi- 
seka, Ihnatowicza i dra Małeckiego uchwalono zwo- 
łać zęromadzenie wyborców. Ułożenie porządku 
dziennego zgromadzenia i oznaczenie jego terminu 
poruczono komitetowi Ściślejszemu. 

Z kolei dr. Małachowski odczytał obszer- 
my, z wszechstronną znajomością rzeczy i wielką 
erudycyą zredagowany program komitetu obywatel- 
skiego. Komitet powstał z inicyatywy owych 26 
radnych, którzy w roku zeszłym po ogłoszeniu re- 
zultata komisyi skrutacyjnej zrzekli się swych man- 
datów. Inicyatorowie jego mieli na oku ważne i 
ciężkie zadania, jakie czekają przyszłą Radę w la- 
tach 1898, 1894 i 1895 i dlatego też w skład ko- 
mitetu obszerniejszego powołali chętne, uczciwe i 
przydatne żywioły ze wszystkich stronnietw i warstw 
uaszego miasta. Weszli więc do niego reprezentanci 
wszystkich komitetów, które się zarysowały podczas 
ostatnich wyborów do Rady miejskiej, a nadto re- 
prezentanci „Koła mieszczan“, które utworzyło się 
w lipen r. z. dla atrzeżenia praw kupców, prze- 
mysłowców i rękodzielników Wszystkich tych ludzi 
zjednoczył komitet do wspólnej i jednolitej akcyi 
w imię hasła: dobro i godność stolicy kraju. Akcya 
innych komitetów zapowiadająca walkę præeciw 
jednostkom, które o mandat ubiegają się w celn 
zrobienia dobrego interesu, może tylko poprzeć dzia- 
łalność komitetu obywatelskiego, gdyż i on ostro 
potępia nadużycia i zamachy na swobodę wyborców, 
energicznie wystąpi przeciw jednostkom ubiegającym 
się o mandat tylko dla interesu, gdyż chce mieć 
w przyszłej Radzie tylko tych ludzi, którzy z dobrą 
wiarą i poświęceniem będa pracować dla dobra 
miasta i potrafią działalność swą dostroić do 
godności stolicy kraju. Dalej wyłicza program naj- 
ważniejsze zadania, jakie czekają przyszłą Radę, a 
na pierwszem miejscu stawia przyszłą wystawę kra- 
jowa, jako sprawę dominującą nad  wszystkiemi 
innemi sprawami miasta i kraju. Program rzuca 
myśl reformy i rewizyi statutu miejskiego, zmiany 
ordynacyi wyborczej w ten sposób, by prezydent 
był wybierany na lat 6, a co dwa lata było wy- 
bieranych po 33 radnych, zmiany instrukcyi dla 
magistratu i ustawy bnudowniczej, porusza sprawę 
budowy nowego teatru, kolei elektrycznej, asanacy! 
miasta, reformę urządzeń dobroczynnych i wiele 
nmych spraw żywotnych. (Liczne brawa). 

W dyskusyi nad programem dr. Dulęba żądał, 
aby w programie położono większy nacisk na waż- 
ność asanacyi miasta, a pp. Ramułt i Platowski do- 
magali się, aby program na naczelnem miejscu po- 
stawił także sprawę podniesienia przemysłu kra- 
jowego. 

Przeciw programowi przemawiał dr. Grek. 
Ze wszystkiem tem, co powiedziano w programie 
zgadza się w zupełności, ale mimo to musi być 
dysonansem w tej wielkiej budującej symfonii, wy- 
stąpić przeciw programowi i mówić o tem, co w pro- 
gramie pominięto. Mianowicie nie poruszył program 
komitetu obywatelskiego wielu spraw, które znalazły 
miejsce w programie komitetu powszechnego, a mia- 
nowicie nic nie wspomniał o dziwnym stosunku 
organu kontrolującego (Rady miejskiej) do organu 
wykonawczego (magistratu). Także nie dał program 
komitetu obywatelskiego satysfakcyi moralności pu- 
blicznej, nie zaznaczy! jasno stanowiska swego 
względem korupcyi wyborczej, nie potępił nadużyć 
| mie powiedział otwarcie,=kamthiGo=zolisty kandyda- 
tów do przyszłej Rady usunąć te osoby, na których 
korzyść fałszowano głosy. Zdaniem mówcy ta kwe- 
stya jest jedynym powodem rozdzielającym miasto 
na kilka komitetów Gdyby komitet obywatelski 
ostro potępił praktykowane dotąd nadużycia wy- 
boreze, toby w ten sposób utorował najlepszą drogę 
do solidarności i jedności między poszczególnymi 
komitetanmi. 

W odpowiedzi na to przemówienie zaznaczył 
dr. Małachowski, że komitet obywatelski również 
potępia fałszerstwa, a najlepszym tego dowodem jest 
to, że ,owstał z inicyatywy tych, którzy nadużycia 
te potępili. Usunięcie jednak owych pięciu radnych, 
na których korzyść głosy fałszowano, jest kwestyą 
balotu. 

Wkońcu upraszał dr. Małachowski radnych, 
zasiadających w obecnej Radzie, aby przychodzili na 
zgromudzenia wyborców jak najliczniej i w razie po- 
trzeby dawali wyborcom wszelkie wyjaśnienia. 

Program komitetu przyjęto i na tem obrady 
zakończono. 

Komitet „powszechny“ uk nstytuował 
sią w następujący sposób: Prezesem wybrany został 
dr. Dziwiński Placyd, wiceprezesami pp. Gaberle 
Emil i Wiewiórski Jan, sekvetarzami pp. Mrazek 
Bronisław i dr. Obmiński Stanisław, skarbnikiem p. 
Dzieślewski Walery. Do komitetu ściślejszego weszli 
pP.: Herzmanek Leon, Basch Karol, Kukawski Leo- 
pold, Cirok Jan, Cybulski Julian, dr. Dębicki Kle- 
mens, Drągowski Zygmunt, Fl+szyński Wilhelm: dr. 
Gottlieb Henryk, Hillich Marcin, Kiəruig Franciszek, 
Kruk Stanisław, Lachowski Stanisław, ks. Mardyro- 
siewicz Jan, Mravincsie Czesław, Münnich Tadeusz, 
Pachołe Franciszek, Piotrowicz Zygmunt, dr. Rodecki 
Czesław, Schmidt Józef, dr. Tabaczynski Stanisław, 
Wang Julian, Werner Arnold, dr. Małaczyński Ak - 
ksander. Jako zastępcy pp.: Gąsiorowski Ferdynand, 
Gieszkowski Zygmunt, Łuczakowski Konstanty, Ma- 
lewski Leonard, Patewski Józef, Smoleński Maryan. 

Kancelarya komitetu powszechnego znajduje 
«ią przy ulicy Batorego 1.12, na pierwazem piętrze, 
otwarta od godziny 12 do 1 w południe i od 6 do 
7 wieczorem 

Cholera. Stan cholery w powiecie borszczow- 
skim jest obecnie następujący: W Załuczu zachoro- 


walo obecnie 14 osób; 7 z nich umarło, 7 zaś 
wyzdrowiało ; od 3 stycznia b. r, nikt więcej nie 
zachorował tam na cholerę; w Wierzbówce zaszły 


4 wypadki, wszystkie śmiertelne; od 7 stycznia nie 
było żadnego wypadku; w Nowosi łce nad  Zbru- 
czem sprawdzono dnia 9 b. m. cztery wypadki 
śmiertelne; więcej chorych nie ma; w Pukłakach 
sprawdzono dwa wypadki cholery w jednym domu; 
chorzy pozostają przy życiu; w powiecie husiatyń- 
skim w styczniu b. r. w  Siekierzyńcach zmarło 
jedno dziecko na chclerę, więcej chorych nie ma; 


w Zielonej zachorował zarobnik i pozostaje dotąd 
w opiece lekarskiej. 
Na pograniczu rosyjskiem w wielu miejsco- 


wościach, położnych nad Zbruczem panuje cholera, 
me mniej i na całem Podolu rosyjskiem zdarzają 
Bię dość liczne wypadki choleryczne. 

W Kamieńcu podolskim ponownie 
cholera i porywa wiele ofiar. 

Ze Stanisławowa piszą nam: Z powodu za- 
łożyć się mającej dyrekcyi ruchu kolei państwowych 
w Stani'ltwowie, umieszczono już w Przeglądzie, 
Jakoteż w innych dziennikach lwowskich kilka ar- 
tykułów broniących egzystencyi przesiedlić się tam 
mających urzędników, lecz nikt nie podniósł dotąd 
głosu w sprawie panującego w Stanisławowie dzi- 


kiego — ża tak powiem — zwyczaju co do wynaj- 
mu mieszkan, b 


wybuchła 


W Stanisławowie mieszkania najmują się rocz- 
nie, tj. na czas od maja do maja i prawo broni te- 
go miejscowego zwyczaju z całą ścisłością. W tym 
międzyczasie nie możne się wyprowadzić, jak tylko 
płacąc czynsz aż do końca stanisławowskiego roku 
czynszowego, tj. do końca kwietnia. 

Otóż weźmy pod uwagę kilka wypadków zmu- 
szających do zmiany mieszkania : W znacznej części 
domów stanisławowskich, pobudowanych przeważnie 
z pruskich murów, panuje grzyb. Człowiek. przezor- 
ny, dbający o zdrowie swoje i swojej rodziny, nie 
może przecież w takiem mieszkaniu pozostać — 
chociaż grzybka, mieszkanie odnajmując nie zauwa- 
żył, bo mieszkanie do odnajęcia zwykle jest odświe- 
żone i wywietrzone. Cóż robić ? Wyprowadż się i 
zapłać do kwietnia, bo cię sfantują, zlicytują 1 nikt 
ze straży bezpieczeństwa nie stanie w twej obronie, 
pomimo, żeś wymówił wyprowadzenie się na 14 dni 
lub 6 tygodni naprzód. i 

Albo po wprowadzeniu się przekonujesz Się, 
że sąsiadka wirtuozka gra na fortepianie od 12tej 
w południe do 12tej w nocy, dzieci sąsiada hała- 
sują jak janczarska kapela, pułki szwabów, stonóg 
i pluskiew spacerują po ścianach etc. etc. — 
mimo to siedź do końca kwietnia znos Swoją 
nędzę. s . że. 

Inny wypadek : Urzędnik zostaje przeniesiony 
ze Stanisławowa. Kiedy przyjechał do Stanisławowa, 
najął mieszkanie za czynsz miesięczny, nikt mu nie 
mówi o tym zwyczaju, że musi do maja mieszkać 
lub płacić przeniesiony wymawia na 14 dni na- 
przód, przyczem mu gospodynia znowu o terminie 
nie wspomina i chce wyprowadzić rzerzy na kolej — 
a tn brama zmaknięta wyjątkowo na kłódkę. Idzie 
do gospodyni, prosi o otwarcie bramy — pani go- 
spodyni obrznea go gradem obelg i każe sobie pla- 
cić czynsz za kilka miesięcy naprzód, aż do końca 
kwietnia — idzie do pana prezydenta miasta o in- 
terwencyę — pan prezydent |rzyznaje słuszność oby- 
watelce stauisławowskiej i nie daje na pomoc ani 
kawałka policysnta. Skrzywdzony, idzie więc dalej 
do adwokata. 

Aż ten go wysłuchuje, bierze 4 zir. za skargę 
o gwałt i za stawanie na termin, rozprawa wyzna- 
czona nazajutrz, przychodzi do skutku --- ale sędzia 
radzi ugodę, tj. zapłać biedny urzędniku obywatelce, 
albo procesuj się dalej, bo pan obrońca strony real- 
nościowej oświadcza najspokojniej, Że twoje rzeczy 
nie są twoją własnością tylko twojej gospodyni. 
Kruczek do przewleczenia sprawy, i rób-co chcesz, 
musisz zapłacić, bo musisz przecie wyjechać na no- 
we miejsce służbowe! . 

A takich wypadków moglibyśmy kilka wy- 
liczyć. 3 

Temu stanowi rzeczy powinno się zapobiedz 
przez stanowcze zniesienie omówionego zwyczaju — 
wprawdzie świetna rada gminna uchwaliła udzielać 
urzędnikom nowej dyrekcyi kolei w Stanisławowie 
pomocy i opieki w sprawie odnajmu mieszkań — 
ale wątpimy, gzy to co pomoże w obec już teraz 
objawiającej się tu dążności niektórych właścicieli 
domów do możliwie największego zysku z tej oko- 
liczności, że do dwustu rodzin przybędzie wraz z no- 
wym urzędem. 

Jeżeli zaś zwyczaj wynajmowania mieszkań na 
rok nie może być, ezy to w drodze ustawy, czy też 
w drodze prawomocnej uchwały gminnej zmieniony 
na zwyczaj 14-dniowego, względnie 6-tygodniowego 
wypowiadania wynajmu, niechaj przynajmniej 
głos nasz będzie przestrogą dla tych, którzy wraz 
z nową dyrekcyą bęlą przeniesieni do Stanisławowa. 

Nasze koleje w zimie. Otrzymaliśmy nastę- 
pujące pismo: W sobotę 7 b. m. wyjechałem z Pod- 
zamcza do Borek wielkich, gdzie wysłane przez 
mego męża konie z*eiepłą odzieżą czekały dla naj- 
prędszego przewiezienia mnie do domu, t. j. do 
Skalatu Konduktor pociągu tego, który o 3 popo- 
łudniu stanąć miał w Borkach, odebrał mój bilet w 
Tarnopolu, t. j. na przedostatniej stacyj, gdzie go 
kilkakrotnia prosiłam, by mi otworzył, ponieważ tam 
wysiądę Mimo to w Borkach przez cały czas za- 
trzymania pociągu nikt mi nie otworzył, a drzwi 
i okna były tak zamarznięte, że sama jadąc w wa- 
gonie otworzyć nie mogłam. Wołania meg: i krzyku 
o otworzenie nikt nie słyszał, przyrządu  alanno- 
wego nie było, i po dziesięcih prawie minutach 
daremnego mcjego wołania, ruszył pociąg dalej do 
stacyi Maksymówki, gdzie tylko przypadkowi 
wdzięczam, że ze strony przeciwnej od stacyi ob y 
człowiek jakiś wołanie me usłyszał i zawiadomił 
słażbę kolejową, a ja wysiąść mogłam nareszcie z 
wagonu. ZAawialumiam niniejszem szanowną Dy- 
rak yę kolei, że był to pociąg dzienny, wychodzący 
ze Lwowa o godzinie 10-tej rano i w dzień jeszcze 
pizechodzący przez Borki. Uprzejmości i szlachet- 
n ści p. naczelnika stacyi w Maksymówce zawdzię- 
czani, że mnie w mieszkaniu swem przyjął i ogrzał, 
bo na tworze był mróz 20-stopni'wy, a nestępnie 
dopomógł do dostania się do domu, opatrzywszy 
mnie w cieplejszą odzież, ponieważ furman mój z 
końmi, sądząc, że tego dnia nie przyjadę, odjechał 
do domu. Przybyłam do domu po północy, zamiast 
wieczorem o 5-tej. CW. 

Ze Stryja piszą nam: 

„Gmach Sokola, to nowoczesna świątynia pol- 
skošci.“ Zdanie to napisał jeden z naj 'zielniejszych 
naszych Sokołów, Krieger, w jednodniówce wydanej 
zeszłego roku na dochó I stryjskiego „Sokoła“, i wierni 
temu hasła nasi Sokoli dążą energicznie do wznie- 
sienia własnego domu. 

Na dochód funduszu budowy odbył się w so- 
botę wieczór muzyczny, poprzedzony odegraniem 
alegoryi scenicznej St. Rossowskiego p. t. „Z mro- 
ków w świt”. Koncert był bardzo zajmujący. Naj- 
więcej uznania zjednał sobie mięszany chór „Sokoła“, 
posiadający kilka wybitnych sił, jak pani Wolska, 
która wchodziła niegdyś w skład lwowskiej „Lutni“, 
pani Belkowska, ukończona uczenica wiedeńskiego 
konserwatorynm, itp. Piosenki Benedicta, Moniu- 
szki i Worobkiewieza, przez ten chór wykonane, 
bar 'zo się podobały. Program obejmował jeszcze 
„Serenade“ Mozarta na kwartet smyczkowy, Śpiew 
solo Moniuszki „Dwie zorze“ i parę innych punktów 
odznaczających się artystycznem wykonaniem. 

Spodziewamy się, że energiczny prezes „Sokoła“ 
inżynier blósarski i dzielny wydział postarają się o 
cały szereg takich koncertów w krrnawale, który 
skutkiem żałoby narodowej straci prawdopodobnie 
swą zwykłą cechę. E «kn 

Z Winogradu pod Ottynia nam piszą: Wezo- 
raj, to jest 9 b. m. zauważyłem zjawisko, które ze 
względu na swą, jak sądzę niezwykłość, zasługuje, 
by doszło do publicznej wiadomości. Oto około godz. 
:/,4 po południu zobaczyłem przy zupełnie pogodnem 
niebie, z prawej i lewej strony zachodzącego słońca, 
w niewielkich a równych od niego odległościach, 
dwa świetlane słupy, jaśniejące wszystkimi kolorami 
tęczowymi. Były to niejako dwa końce prześli- 
cznej tęczy. Nadto trzeci słup o nadzwyczaj jasnym, 
złocistym blasku sięgał od słońca do ziemi. Wyso- 
kość wszystkich słupów była jednakową i malała w 
miarę zniżania się słońca. Widok był wspaniały. 
Lud uważa podobne zjawiska za zapowiedź nad- 
zwyczaj silnych mrozów. 

Dziś o wschodzie mieliśmy tu wśród zabudo- 
wań 209% R. niżej zera; w otwartem polu było nie- 
zawodnie dwadzieścia kilka stopni. 

Zmarli, Adam Pełczyński, były inżynier miej- 
ski w Nowym Sączu, umarł w 40 roku Życia, — 


i 


za- 
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Anna Kirehbergerowa, wdowa po urzędniku staro- 
stwa, była właścicielka poczty, umarła w Nowym 
Sączu, przeżywszy lat 82. — Karol Marossanyi, 
emerytowany starszy komisarz starostwa, przeżyw- 
szy 72 lat, uma w Nowym Sączu. — Ka. Domi- 
nik Ciołkosz, emerytowany proboszcz z Liszek, 
umarł w Skawinie. — Teofila z Gailów Handlowa, 
wdowa po urzędniku kolei żelaznej, przeżywszy 47 
lat, umarła w Krakowie. 

Podziękowanie. JWP. Juliusz hr. Tarnowski, 
właściciel dóbr Byszów i Olesin, « arował na budowę 
szkoły ludowej w Byszowie kwotę 300 zł. — Także 
odstąpił gminie swą cegielnię do wyrobienia cegły 
na verkiew, ile potrzeba, na lat kilka, 

, Mieszkańcy Byszowa za dar ten hojny skła- 
dają mu najserdeczniejsze podziękowanie: Niechaj 
Bóg wszechmocny jak najdłuższe lata zachować go 
nm raczy i daj Panie Boże innym gminom takiego 
pana i dobrodzieja. 
łukasz Michalczuk i Piotr Krawczuk w imieniu gm. 

Stan powietrza. Termometr — 7° Reaum. 
o godzinie 7 zrana, a w południe — 10 stopni R. 
Barometr 752. Idzie w górę. Pochmurno, Śnieg i 
wiatr mroźny, 


Lokaj godzi się do służby. 

— Bardzo dobrze... Macie dobre świadectwa... ale 
czy nie używacie trunków ? 

—- Nie, proszę pana, nigdy... Czasem wypiję je- 
den kieliszek i to chyba wtedy, gdy mam już w 
głowie... 

Korespondencya Administracyi. WP. Ceisler 
w Samborze. Powieść „Wiarusy* wyjdzie w oso- 
bnej odbitee. Poprzednie numera tej powieści są 
wyczerpane, i 

Teatr. Dzis we środę (dnia llgo stycznia) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7inej wie zorem: 
„Powietrze wielkomiejskie", komedya w czterech 
aktach Oskara Blumenthala i ustawa Kadel- 
berga. — Jutro we czwartek (dnia 12go b. m.): 
„Angot“, operetka w 3 aktach Lecocqa. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 9 stycznia. 

(Z). Giełda nasza znajduje się wciąż pod 
korzystnem wrażeniem zawartego przez grupę 
rotszyldowską ukladu z rządem węgierskim 1 
rozpoczętej dzis w ministerstwie finansów kon- 
ferencyi w sprawie austryaćkich operacyi wa- 
lutowych, które przenoszą sumę pół miliarda 
reńskich. Dlatego też rozpoczęto i dzisiejszy 
obrót zwyżką pomimo, że wielu spekulantów 
żywi obawę, iż w dniu jutrzejszym przyjść 
może do zaburzeń w Paryżu, a renta francuska 
spadła na 93t, t. z, że w ciągu niespełna 
dwóch miesięcy spadła o 7 pret. W końcu 
przemogła obawa i gdy arbitraż począł rzucać 
na targ znaczne partye rozmaitych walorów, 
cofnęły się kursa do sobotniego poziomu, nie- 
które nawet jeszcze niżej. Tylko kilka akcyi 
bankowych podniosło się mimo to, jak kre- 
dyty, anglosy, uniony i bankvereiny. 

Renty wspólne zamknięto kursem ọ 20 et. 
niższym od sobotniego, natomiast podrożały 
akcye złote. Podrożały także monety złote, 
skutkiem wielkich sprzedaży arbitrażu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 31650, węgierskie 36375, 
Anglobanki 150'/5. Uniony 24450, Bankvereiny 
115'90, Landerbanki 292870, Ludwiki 218'80, 
Czarniowieckie 250:—, Renta papierowa 98:25, 
srebrna 9180, austryacka zlota 116'75, papiero- 
wa 100'60, węgierska złota 11430, papierowa 
| 10070, dukat 5:64, 20-frankówka 3:58—, marki 
11:82—, ruble 1:20*/,, 
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Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 11 stycznia. Wczoraj w poludnie 
odbyła się w biurze szefa sekcyli Niebauera 
konferencya z reprezentantami grupy rotszyl- 
dowskiej, na której omawiano szczegółowo pun- 
ktu zawrzeć się mającej umowy. Dziś o go- 
dzinie 5 po południu odbędzie się w biurze p. 
Niebauera dalsza konferencya. 

Sigmaringen 11 stycznia. Wczoraj przed- 
południem przyjmowali rumuński następca tronu 
i jego narzeczona księżniczka Marya Edyn- 
burska gości, którzy składali im gratulacye, 

W południe odbyło się śniadanie w kółku 
rodzinnem, a o godzinie 2 po południu ślub 
cywilny w obec rodziców, cesarza Wilhelma, 
króla Karola i ministrów rumuńskich. — O go- 
dzinie 4 po południu odbył się ślub w ko- 
ściele katolickim. Proboszcz miejscowy po- 
błogosławił związek młodej pary. 

Cesarz Wilhelm nadał rumuńskiemu na- 
stępcy tronu order czerwonego orła i zamiano- 
wał księcia Edynburskiego admirałem floty 
niemieckiej. 

Berlin 11 stycznia. Koń pewnego oficera 
artyleryi uderzył kopytem porucznika księcia 
Fryderyka Solms-Braunfelsa tak nieszczęśliwie, 
że zgruchotał mu prawe kolano i goleń. 

Gelsenkirchen 11 stycznia. Prawie wszy- 
scy górnicy w tutejszym i w bochumskim o- 
kręgu stanęli wczoraj do pracy. W rewirze 
esseńskim bastuje 1230 górników, w saarbrii- 
keńskim stanęło do pracy 11.000 ludzi. i 

Paryż 11 stycznia. Wszyscy ministrowie 
podali się do dymisyi. Carnrot przyjął ją 1 po- 
ecił Ribotowi zrekonstruowanie gabinetu. 

Na placu Zgody było wczoraj zbiegowi- 
sko, które policya rozpędziła i aresztowała o- 
koło 15 osób, w ich liczbie kiłku znanych anar- 
chistów, którzy mieli przy sobie rewolwery i 
sztylety. Á 

Paryż 11 stycznia. Bezpośrednim powo- 
dem przesilenia gabinetowego. były nowe ataki 
pism Figaro i Gaulois na ministra wojny Frey- 
cineta, któremu pisma te zarzucają, że pozo- 
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| odnośnej ustawy. 
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Budapeszt 11 stycznia. W klubie liberal- 
nym oświadczył prezes ministrów Weckerle, 
że nieprawdziwem jest doniesienie dzienników, 
jakoby ambasador austro-węgierski przy Wa- 
tykanie, uczynił Kuryi rzymskiej imieniem 
rządu węgierskiego  propozycyę załatwienia 
kwestyi ślubów cywilnych w ten sposób, iżby 
urzędnicy cywilni asystowah przy ślubach 
kościelnych i następnie zapisywali akt zaslu- 
bin w księgach państwowych, jak to się dzieje 
w Hiszpanii, tudzież jakoby prosił Ojca świe- 
tego o wywieranie uspakajającego wpływu na 
katolików w Węgrzech. P. Weckerle oświad- 
czył, że przez zaprowadzenie takich tak zwa- 
nych „hiszpańskich małżeństw* program rzą- 
dowy bynajmniej nie byłby urzeczywistniony. 
Członkowie klubu liberalnego przyjęli oklaska- 
mi to oświadczenie Weckerlego. 


s 


miestnicy austryaccy. Przed obiadem wrę- 
czono hr. Taaffemu w upominku artystycznie 
wykonane album. 

Budapeszt 11 stycznia. W sejmie węgier- 
skim w dalszym toku debaty budżetowej zbi- 
jał p. Weckerle zarzuty Polonyiego, jakoby 
dzisiejsze urządzenie kancelaryi gabinetowej 
Najj. Pana nie odpowiadało prawnopaństwow:- 
mu stanowisku Węgier. P. Wackerle oświad- 
czył, że potrzebę kancelaryi gabinetowej uznać 
musi każdy, kto wie jak punktualnie Korona 
załatwia wszystkie sprawy, które o nią się 
oprą, (żywe okrzyki „Eljen*) i jak sumiennie, 
z jakiem poświęceniem wypełnia monarcha 
swe obowiązki. (Ponowne burzliwe okrzyki „El- 
jen“). Sejm przyjął pozycyę budżetową „kan- 
celarya gabinetowa*. i 

Pola 11 stycznia. Parowiec austryackiego 
Lloyda „Argo“, wjechał ubiegłej nocy na ża- 
glowiec włoski „Erminia“, który wnet poszedł 
na dno. Załogę „Erminii* uratowano. Tej sa- 
mej nocy rozbił się włoski parowiec „Danno* 
koło wyspy Brion. 

Berno (na Morawie) 11 stycznia. Przy wy- 
borze uzupełniającym posła do Rady państwa 
z okręgu neutitscheińskiego rozstrzeliły się 
głosy w pierwszem głosowaniu pomiędzy kan- 
dydatem niemiecko-liberalnym drem Fuxem a 
kandydatem czeskim hr. Stollbergiem. W sci- 
ślejszem głosowaniu wyszedł dr. Fux. 

Paryż 11 stycznia. Proces panamski roz- 
począł się wczoraj przy ogromnym natłoku 
publiczności. 

Jako oskarżeni stają Karol Lesseps, 
ryusz Fontane, br. Cottu i inżynier Eiffel. 

Ferdynand Lesseps (ojciec) z powodu 
choroby nie stawił się 

Pierwszego przesłuchano Karola Lessepsa. 
Zeznaje on, iż odradzał ojcu rozpoczynania 
przekopu panamskiego, mimo to jednak ojciec 
podjął się tego dzieła. Za ukonstytuowanie to- 
warzystwa, rozdzielono między jego założycieli 
jako honoraryum 10 milionów w 900 udzia- 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11 stycznia 1898, 


HOTEL FRANCUSKI. Hr. Lonyay z Węgier. 
Hrabia W. Orłowski z Lisowie. W. Gnoiński z Kra- 
snego. J. Czaykowski z Pietniczan. F. Nader z Mo- 
nasterzysk. A. Gajewski z Romanowa. F. Kienast 
z Budapesztu. A. Waligórski ze Swaryczowa. A. 
Popper z Wiednia. J. Kellermann z Kańczugi. L. 
Steinitz z Berlina. Dr. $, Rappaport i E. Just z 
Wiednia. J. Birnbaum z Krakowa. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. K. Potworowski 
z Uścia (nad Prutem). A. Bisset z Peczeniżyna. 
J. Maniewski z Krużyk. J. Maniewski ze Świtowa. 
J. Mroczkowski z Markowa, A. Ozaykowski ze 
Stryja. M. Barańska z Łukawicy. B. Horodyński 
z Kossowa. J. Brykczyński i F. Kraszewski z Kra- 
kowa. H, Weiser z Sassowa. S. Śchorstein z Jaro- 
sławia. J. Kurzweil z Tarnopola. M. Janəsz z Czer- 
nio wiec. j 

HOTEL ZORZA. St. hr. Tarnowski ze Snia- 
tynki. Ks. F. Majewski z Maryampola. W, Postru- 
ski z Wojniłowa. P. Szymborski z Krakowa. J. hr. 


Ma- 


łach. 20 takich udziałów otrzymał także oska- <> ram akir w liefinowiecy 3, Mir Sara ną 
rżony i sprzedał z nich następnie 10 poj «mmesema 


20.000 frauków za sztukę. Już od samego po- 
czątku czyniono z wielu stron usiłowania, aże- 
by zachwiać kredytem towarzystwa. 

Prezydent robi na to uwagę, że juź w 
roku 1886 własny inżynier towarzystwa obli- 
czał koszta budowy kanału na miliardy, a 
wysłany przez rząd inżynier Rousseau oŚwiad- 
czył nawet, że przedsięwzięcie to w ogóle nie 
jest do przeprowadzenia. 

Lesseps zaprzecza temu. 

Po krótkiej przerwie, oświadcza I.esseps 
— w odpowiedzi na zadane mu w tym kiernn- 
ku pytania — że towarzystwo wydawało przy 
emisyach 8—9 procent na popieranie celów pu- 
blicystycznych 1 innych, gdyż przy takich in- 
teresach trzeba koniecznie poświęcić pewne su- 
my na to, aby nie mieć wrogów na giełdzie. 

Prezydent utrzymuje, że sumy na ten cel 
obracane były o wiele wyższe i przytacza 
oskarżonemu po kolei rozmaite wydatki, w 
szczególności manipulacye Reinacha. 

Lesseps oświadcza przy każdej poszcze- 
gólnej pozycyi, że była ona niezbędną na ko- 
szta reklamy. Jemu i jego ojcu rozchodziło się 
przedewszystkiem o to, ażeby kanał w ogóle 
został ukończony. — Na pytanie, co znaczyły 
bony, opiewające na okaziciela, wzdraga się 
z początku Lesseps dać odpowiedź, ala wre- 
szcie na natarczywe domaganie się prezydenta 
oświadcza, że bony te przeznaczone były dla 
ówczesnego ministra robót publicznych, Bai- 
haut'a. 

Gdy bowiem Towarzystwo wniosło do 
izby projekt emisyi losów premiowych, zażą- 
dał minister Baihaut milion franków, a w za- 
mian za to przyrzekł dopomódz do uchwalenia 
Kwota ta miliona franków 
płatna być miała w kilku ratach i a conto 
dano p. Baihautowi 375.000 fr., jednakże pro- 
jekt cały upadł, a zatem Towarzystwo nie za- 
płaciło Baihautowi dalszych rat. 

Co się tyczy milionów, wypłaconych br. 
Reinachowi rzekł Lesseps, że Towarzystwo da- 
wało je Reinachowi z poleceniem użycia ich 
na zapewnienie powodzenia emisyi walorów 
| panamskich i na wynagrodzenie za swoją ta- 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


DEE 
Ciągnienie 15 stycznia 1898 
Główna wygrana złr. 50.000 
4°/° losy banku węgierskiego hipotecznego 
8 ciągnienia rocznie. 
Promesy DA te losy po złr. 2 
M" Sprzedaje po kursie dziennym TR 
August Schellenberg 
we L e dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna sir. 1'70, Ba prowincył złr. 1:80. 


"M JONASZ | 


dem bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 


I kupuje ! sprzedaje wszystkie ofokta i mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizyi. 

Jako pewna lokacye poleca listy zastawne Tow. 
kred. ziemskiego, Banku krajowego i Banku bip i 
sprzedaje takowe najtaniej. Promesy na losy 
węg. Banku hipotecznego z główną wygraną 60.000 
slir. do ciągnienia 15 b. m 

Na los zakupiony w tym kantorze 

| padła główna wygrana w kwocie 
zir. 50.000. 

Jeneralna re nczemtacza dla Głalicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń ma życie „Che Mutual“. Rok 
założenia 1842. F NDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 NIL-ONUW ZLE. go 

e s | |... 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 11 stycznia godz. 2. min. — 


: £ , kolej półn. 
|tygę. — Za wypracowanie projektu losów pa- "ik e e p E 96:60 
|namskich zapłacono Korneliuszowi Herzowi Kredyty węg. 36575 Wiedeńskie losy 
kwotę 600.000 fr. . | Anglobanki 15125 kom. 163:50 
W końcu rzekł Lesseps, że rada zawia- UR 24520 *  Akcye tyton. 16675 
| dowcza Towarzystwa panamskiego wiedziała o Ludui 219-25 Gal. obl. indem, 105-10 
tych wszystkich wydatkach. | Namikón 289,50 Elbethale 22725 
l Na tem przerwano rozprawę i odroczono | Tombar z, 99: _— Linderbanki 229-30 
ją na dziś. +4 Losy tureckie 4480 Renta zł. węg. 114:30 
Sigmaringen 11 stycznia. Wczoraj wieczo- Staatsbahny 29375 Bankvereiny 11650 
rem odbył się w zamku wielki obiad galowy. | Czerniowieckie 250— Renta węg. p. 10076 
Książę Hohenzollern wzniósł toast na cześć Ruble 121:50 


cesarza Wilhelma i innych monarchów repre- 
zentowanych na godach weselnych, a król 
Karol toastował na pomyślnosć nowożeńców. 
Berlin 11 stycznia. Wczoraj rozpoczął swe 
obrady parlament niemiecki i sejm pruski. 
W parlamencie oświadczył sekretarz stanu 
Maltzahn, że podwyższenie podatku od piwa i 
innych podatków jest koniecznością, aby módz 


Usposobienie silne. 
z A WR 
Lwów. Z Izby handlowej 11 stycznia 1888, 
1. Akcye za sztukę. 
baz kupona bieżącego 
bez dywidendy. 


Płacę żądają 


| 


stawał w ścisłych związkach z zajmującymi się | 
ji r b ajentami Artonem i Korneliu- | nowego gabinetu odroczono, 
szem Hertzem, i że przeforsował to, iż na kole- | marynarki Burdeau nie chce w nim pozostać. 
jach wprowadzono przyrząd do hamowania po- | Podobno także minister finansów Tirard nie 
ciągów, na który posiadali patent ci dwaj ma- , chce pozostać w gabinecie. 
cherzy, pomimo, że wszyscy ludzie fachowi o- |! ' W sferach prawniczych opowiadają, ` że 
świadczyli się przeciw temu przyrządowi. e 
W południe odbyła się w pałacu elizej- | przeciw tym 


skim narada gabinetowa, na której Ribot o- | których sądowe ściganie zezwoliły oba ciała 
świadczył, że zarówno on, jak i koledzy jego l prawodawcze. 

| gabinetu. | 
Carnot przyjął tę dymisyę i polecił Ribotowi | 


uznają konieczność  rekonstrukcyi 
zrekonstruować gabinet. i 

Nowa lista ministrów opiewa jak nastę- 
puje: Ribot obejmuje prezydyum i sprawy we- 
wnętrzne, Develle sprawy zagraniczne, Loizil- 
lon tekę wojny, Viger rolnictwo a inni mini- 
strowie zatrzymują swe teki. 

Wiedeń 11 stycznia. Wczoraj odbył się u 
namiestnika hr. Kielmansegga na cześć hr. 
Taaffego obiad, na którym byli wszyscy mini- 
strowie, z wyjątkiem p. Zaleskiego, który wy- 
jechał na pogrzeb córki, tudzież wszyscy na 


| 


i- | 


pokryć wydatki projektowanej reformy woj- | Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 218 50 221 50 
skowej. n  Liwow.-czer.-jass. ee k w. a N 50 251 50 
Wiedeń 11 stycznia. Cesarz wyjech ję | Banku hipotecz. galic. 2 „wa 889 — — — 
na polowanie do Mürzstegu, w Beye E „ kredyt galic. 200zł. w.a. — — 215 — 
z PANEM en 11 st i Rea 100 at. 
odjechał dziś sią Jkrlernhe. Cesarz Wilhelm | ganku hip. galic. Pir „ 9 n 100 90 101 60 
Paryż 11 j j _ | Banku hip. galic. D/o z 10% pr. 108 10 108 80 
; y stycznia. Journal des Debats za Banku hip. 4'/,0/, wa. lok. w 0 lat. 98 35 
rmieszcza sprawozdanie z interwiewu z Arto- | Banku E wao 41] M 98 R % = 
nem, który oświadczył, iż rzeczywistym od- | Tow. kred. io T A eR 
biorcą rzekomo przez rosyjski dziennik inkaso- i ; aor su 95 = 
wanych czeków na sumę pół miliona franków | " r 40 E 100 O mi mm 
był ambasador pewnego z Francyą zaprzyja-| ” » w raki zę: 
źnionego mocarstwa. Kłopotliwe położenie tego jz r a "A — 
| aia było w 0 AL, wszyst- 3. Listy dłużne za 100 uł. 
i kim w Berlinie. ` $ i 
| Paryż 11 stycznia. Ukonstytuowanie się 2. G. kr. wł. (daw. 6 Je) ło pkn — — w w 
gdyż minister h m m (daw. 6'/,) 237, „w 560 — — — 
á. Obligi za 100 uł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 106 60 
Galic. fund. propinacyjnego 4"/, 96 50 97 20 
H yj ; ES. Bukow. fund. propiu, 59%, w. æ 101 80 102 50 
jsędzia śledczy ma zamiar zawiesić śledztwo | Xom. banku kraj. 6 pro. w.a I em. 101 25 101 95 
senatorom i deputowanym, .na | Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w.a. 103 50 — — 
r U n 1883 4491, 98 50 — GS 
Paryż 11 stycznia. Senat i izba deputo- 5. Losy. 
wanych rozpoczęły wczoraj obrady, które za- | Losy miusta Krakowa . « . . . 28 — 26 60 
i gaili najstarsi wiekiem członkowie tych ciał Stanisławowa 86 — — — 
prawodawczych. Prezydentem senatu wybrano | " 4 w 
w drugiem głosowaniu dotychczasowego prezy- S. Monety. 
denta Le Royera. W głosowaniu na prezydenta | Dukat holenderski ak 6.60 6,77 
izby deputowanych nikt nie otrzymał absolu- | Napoleondor ;. : 9.54 9.67 
tnej większości głosów pomimo, iż tylko jeden | Półimperysł rosyjski 9.70 —— 
p. Floquet kandydował o tę godność. Gdy mia- | Rubel rosyjski srebrny 1.22—1.27— 
no przystąpić do powtórnego głosowania, oświad= | n m papierowy 1.20— 1:29— 
czył p. Floquet, iż zrzeka się kandydatury. Izba | 100 marek niemieckich 59. —— 68:50 
wybrała więc swym prezydentem Kaziinierza = —— 


Periera 254 głosami na 408 głosujących. 
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MATKA I MECZENNICA 


POWIBKŁ: 
przes 
Pawia a Alryzacat. 


lłamaczona przez Leopolda Czaplńskiażr 


(Uiąg dalszyj. 


— W takim razie dla czego powrót twej bra- 
towej niepokoi cię? — zapytał Filip, ale tak 
pogardliwym tonem, że Klara utraciła ochotę 
do dalszych zwierzen. 

~ Zresztą przeszłość nie wiele ją obchodziła, 
dręczyła się czem innem., 

— Brat mój zmart nie sporządziwszy testa- 
mentu. ale zostawił co innego. 

— Cok takiego? 


— (órkę. 
— Która zmarła. 
— Tak — odrzekła Nlara z naciskiem ale 


zmarła inż po smierci ojca, czyli, że odziedzi- 
czyła po nim majątek, a tym sposobem matka 
jej ma prawo do czwartej części jego. 

Błyskawica guiewu zamigotała w oczach 
Filipa, 

— Zwtujesz chyba! -— zawołał. 

— Wcale nie. Notarynsz mój, wprowadzające 
mię w posiadanie pozostałego po moim bracie 
majątku, uprzedził mię. że prędzej lub później 
pretensya ta objawiona zostąnie. 

— | my będziemy musieli oddać tej kohie- 


PRZEJLAĄD z ania 12 stycznia 189%. 


— Więc księżna wiedziałaś o tem i nie u-|łacowa wieża w Roquebrune wymaga grunto- | ciągle w jego wyobraźni i czynił go niezdol- 


przedziłaś mię? 

— (óżbyś na to poradził? 

— W takim razie nie byłbym się z tobą 
ożenił. Nie dałbym się oszukać! 

— Przepraszam! — przerwała Klara zimno— 
mówmy na podstawie faktów. Żenileś się ze- 
mną z warunkiem, że wniosę ci trzy miliony 
franków. Ja tymczasem wniosłam dwanaście. 
Odtrąciwszy nawet kwestyonowaną przez panią 
de (/lavióres część czwartą, pozostanie dziewięć, 
t.j. trzy razy tyle ile pragnąłeś. W czem więc 
oszukałam cię? 

I gdy Filip milezał, czując, Że nie miał 
racyi, Klara, pragnąc wyprowadzić go z zakło- 
potania dodała : 

— Zamiast irytować się i zniechęcać pierwszą 
przykrością, pomyśl lepiej wraz zemną nad spo- 


wnej reparacyi. 
pieniędzy. 
— Ile? 
— Z pięćdziesiąt tysięcy. 
Klara aż podskoczyła. 
— Nie mam tyle — odrzekła. 


Potrzeba mu będzie posłać | nym 


do myślenia o czem innem. Całą noe 
przepędził na układaniu najrozmaitszych pla- 
nów zbliżenia się do niej, rozmówienia się i 


i zdobycia serca. 


O siódmej rano wstał i udał się do Lasku 
bulońskiego, ale Nhiski nie spotkał. Wtedy 


— I ja także. Ale ty znajdziesz łatwo. Tylko | wszystko wydawało mu się nudnem i oboję- 


nie zapomnij. 


tnem. Zjadł śniadanie i o drugiej pojechał do 


Gdy Filip potrzebował pieniędzy, powo- |eyrku, w oczekiwaniu spotkania Nhiski, ma- 
lywał się zawsze na Morela. I Klara albo wy- | jącej przybyć na próbę. 


syłała mu pieniądze, które on wracał swemu 


Indyanka wkrótce nadjechała. W Filipie 


panu, albo wręczała je mężowi, który je cho- | na jej widok silniej uderzyło serce. Zakochany 


wał do kieszeni. 
Po wyjściu Filipa, księżna powstała i 


'chwiejąc się jak pijana, odeszła do pokoju sy- 


był jak chłopiec ośmnastoletni. 
Nhiska, spostrzegłszy księcia, uśmiechnęła się. 
Filip podstąpił ku niej i ośmielił się prze- 


pialnego. Tam, padła na fotel, oparła łokcie na | mówić. 


kolanach, ujęła głowę w dłonie i powtarzała 


sobami nniknięcia następstw. A. bądź przeko- | w rozpaczy: 


nanym, że nie tyle dla mego, jak raczej dla i 
twego spokoju gotowa jestem uczynić wszystko. | Boże mój! jakże jestem ukaraną!... 

Serdeczność ta, której nie nie mogło osła- | 
: oschły, jakiś ogień połyskiwał w oczach. 


bić, nie rozbroiła jednak księcia. Klara była 
dla niego wstrętną. Była brzydka, niemiła i 
do tego chuda jak szczapa. Jej głos nawet, 
pomimo, iż usiłowała uczynić go przyjemnym, 
posiadał dźwięk ostry i drażnił nerwy Filipa. 

— Proszę cię — odrzekł wzruszając ramio- 
nami — nic mię nie oLchodzą cyfry. Rób co 
chcesz, bylem tylko miał dom urządzony na 
właściwej stopie i moje sto pięćdziesiąt tysięcy 
tranków renty. Zresztą późno już, upadam ze 
znużenia, dobrej nocy. 

— TMilipie — zawoła —- nie bądź okrutnym. 
Przecież nasz wspólny interes... 

-— Dość tego — przerwał jej. — Wiesz, że 
tego rodzajn rozmowy irytują mnie. 

Odszedł i zbliżył się już do drzwi, lecz 

obejrzał się jeszcze. Klara, ukrywszy twarz 


— Jak on postępuje ze mną, jak postępuje!... 


— Pani — rzekł — pragnąłbym bardzo po- 


imówić z panią, 


Spojrzała nań z doskonale udanem zdzi- 


„| wieniem, gdy współcześnie oczy jej zdawały się 


Po kilku chwilach podniosła czoło, łzy jej | mówić wyraźnie: 


— Można byłoby przypuszczać, że nienawi- 
dzi mnie — szeptała — ale czyż to podobna 
po tem wszystkiem com dla niego uczyniła? 
Gdyby mnie zdradzał !... i 

Uczyniła gest groźny i spojrzała przed 
siebie dziko. Długi czas chodziła po pokoju 
szepcąc słowa urywane. 


— Jestem waryatką — rzekła, uspokoiwszy 
się nieco. — Filip jest i będzie zawsze egoistą 


w najwyższym stopniu, pocóż więc mam mu 
się z tem zwierzać” eby choć tylko ta prze- 
kleta Magdalena nie przybyła do Francyl z za- 
miarem zemsty. 

Rozebrała się i udała na spoczynek, ale 
zasnąć nie mogła. Zdawało się jej, że widzi 
ciągle przed sobą przejmujący ją przerażeniem 


— Ale kto pan jesteś? Nie znam pana. 
— Nie mam nikogo ktoby mię przedstawił — 
odrzekł mąż Klary, zrozumiąwszy wyraz jej 


gorętszych mych wielbicieli, a 
mnie pan wcale. 


4 
| 
| 


— Utrzymujesz pan, że jesteś jednym z naj- 
przecież nie zna 


— Widziałem panią po raz pierwszy wczo: 


raj wieczorem, to prawda: ale sprawione przez 


panią na mnie wrażenie było tak piorunujące, 
tak głębokie, że od tej chwili podobny jestem 
do waryata, który utracił świadomość wszyst- 
kiego, co nia odnosi się do pani... 

— Ja zaś — odrzekła Nhiska — pochodzę 
z kraju, różniącego się bardzo od Francyi. 
U nas słowa, które pau wymówiłeś, wypowia- 
dają się bardzo rzadko, ale za to głęboko są 
wyryte w sercach. Miłość jest u nas tak świętą, 
że pragnąc ją posiąść, najczęściej z niej się 
umiera... 

— Ależ to los godny zazdrości, umrzeć dla 
swego, bóstwa !.. 

— /artuje pan... W Indyach rzeczywiście lu- 
dzie rzucają się pod koła wozu naszych bogiń, 
nie domagając się od nich nawet spojrzenia. 

— Niech pani rozkaże mi to uczynić, a speł- 
nię bez wahania... 

— Nie wierzę panu. Zresztą uprzedzono mnie 
o tem. We Francyi robią wiele hałasu, wiele 


twarzy i wzroku — niech pani pozwoli, że sam | pięknych słów wypowiadają, wiele obietnie czy: 


się przedstawię. 

— Słucham pana — rzekła Nhiska z niepo- 
równaną godnością. 

Filip, stojący przed nią z odkrytą głową, 
skłonił się i głosem o ile mógł najprzyjemniej- 
szym rzekł: ka. 

— Książę de Roquebrune. Przyjaciele reko- 
mendujący mnie dodaliby: przedstawiciel je- 
dnego z najstarszych rodów francuskich; ja zaś 
zadawalniam się tylko dodatkiem: jeden z naj- 
gorętszych wielbicieli pani... 

Uśmiechnęła się, nie obraziwszy się wcale. 

— Rzecz dziwna — jak we Francyi, a zwła- 


nią, ale wszystko to wiatr unosi.. Pan jesteś 
pierwszym, mości książę, z którym rozmawiam | 
tak długo. j 

— I to napełnia mnie szczęściem! Niech pani | 
wierzy mi, że słowa, które wypowiedziałem 
nie są na wiatr rzuconemi. Niech pani mnie| 
wysłucha. Jeżeli mnie pani wyróżni, mniej na- 
wet: jeżeli pani powoli uwiełbiać ją w mil 
czeniu, to przysięgam na wszystko, co tylko 
dla człowieka jest najdroższego-1 najświątszego 
że gotów będę oddać nawet życie swoje, skorc 
pani tego zażąda! 

Nhiska poruszyła ustami pogardliwie. 


szcza w Paryżu, ludzie mówią lekko nawet o 


groźny wzrok Magdaleny. ; dz 
rzeczach. najpowaźniejszych. 


cie czwartą część majątku? 
Z swej strony i Filip nie spał, tylko z in- 


— Jeżeli tylko upomni się, to będziemy PJ 


w chnstkę, płakała. Łzy nieszczęśliwej nie 


+ 5 k E A (Cie alszy uasitagi 
sprawiły na nim żadnego wrażenia, WPW w) 


sieli. — Ale — zawołał — pisał mi Morel, że pa- | nego powodu. Uroczy obraz Nhiski obecny był| — O jakich? 
Drobne ogioszentia| SIWE ARNE = 7 EWIKZWA, Hotel Fuchs. E 
| Wilhslm Mühle ką Temeszwar | | <xriedeń, Pizy ulicy Schónbrunn. LT. 12. 


po X €vpty ad wyrarh 
handel nasion, kwiatów i roślin 
sztuczne i handlowe ogrodnictwo. 


Wielka rozsylka dla kraju i zagranicy. 


„Najbliższy hotel przy dworcu K Hei Zachodaiej prey najożywieńszej ulic 
Wiednia polecn się P. T. pojedynczym podrółnytm jakoteż całem mitem: Ceny po. 
kojów nader umierkowane. Znakomitą kachnia i ogród rastautacyjny. Kąpiele baye- 
nowe i wannowe w samym hotelu Każdej minuty odchodzi z przed dcmu omnibus 
lub wóz kolsi konnej w wszystkich kierunkach rezydencji. W sali Bachusa cadzien- 
nie koncert muzyki wojskowej. Rendez-vous polskiego towarzy "wa. | 
Z uszanowaniem H. MEYER. 


| 


specyalista dla elektrotechniki Kazimierza hrabiego Badeniago 
Wiedeń M. Retnecz Hr. 18, R a ea i i 
Telefon Nr. 6018. 


zmiermię « chł«dnikism, pempę, gałotow- 

à nik, płuczkę, elewato a do ciągnienia kar 

Wyłączna apraeduż moich c. k. tafli etc, i tak ursad'ił, te przy ciśnie- 
niu 3 atmosfer moż 1 waxystkc 


Ekonoma i esobę do 
prowadzenia gospodarstwa domo- 
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpielowego, poszakuje Zarząd za- 
kladu wodoleczniczego „Marjówka*, 
poczta Lwów. 6 14—? 


DOSTAWA 
zegarów korytarzowych (domowych), klasztornych, ko- 
ścielnych, wieżowych oraz wielki wybór zegarów, ze- 
garków i łańcuszków złotych i duble w najpiękniej- 
szych fasonach z pierwszorzędnych fabryk, także na 
prawy wykonuje z całą sumiennością jako specyalista 
zegarmistrz 


Józef Komorowski 
BUY” Lwów, ulica Akademicka liczba 6. "TR 
19 4—5 (Lwów „Impressa“,) 


A TA MMA NA 


Nasiona. Tylko najlepsze i wypróbowane gatunki jarzyny, kwia- 
tów i dla ekonomii. Węgierskie delikatne melony, najlepsze 
na kontynencie. 

Rośliny i kwiaty. Wielkie rezultaty pielęgnowania w 22 oranże- 

i ryach i przeszło 1000 okien grządek chowu. 
1LI. Róże wyborowe gatunki. I. rzędu, wysokie i niskie (specyalność). 

-| IV. Cebule i główki kwiatów, najlepszych i najpiękniejszych gatunków. 

V. Wszelkie artykuły dla uprawy ogrodniczej, szczególnie korzenie 

szparagowe, flance poziomkowe, krzewy wijące się i ozdobo- 

we i drzewa ozdohowe, owocowe etc. 

epysz e desenie kwiatowe w najmodniejszym stylu. 


DF Cenniki franco i gratis. TĘ 


Wilia na sprzedaż lub do wyna- 
jęcia od lgo Lutego na zimę,| 
takża ną czas dłuższy. Piekarska | l. 
L. 1i (dawniej Richtera). 


n | Niniejvzem poświadczam, á pan Am. | 

gust Schumann fatrykant machin 

we Lwowie, ulica Na Błoałe 1. 18 prze 

robil, gorzelnię na folwarka Adamy w do- 
rac , 

| 


mon manna M r, 


Lekcyi tańców udziela Ludw:na | vj, prz 
Miączyńska w domach prywatnych, 
pensyonatach tudzież w własnym 
salonie, ul. Ossolińskich 9. 


WYRÓB „KLISZ: 


105 2—3 Najwyższe wyszczególnienia uUprzyw. Pd p = rach puścić. Całodzianny o pęd odbywa 
3 "a = = _|jako to: „Złoty krzyż zasługi z koroną“. — 1. medal protegujący arcyks. A i Pai” 5 się w 10 godzinach, przy usłudze 5-ci 
sarah a TAR) Józefa. — 2. wielkie dyplomy z Budapesztu i Temeszwaru. — 3, medale (Cliche's) D zupełne gł telegraficzne EE kriądzede szok) 
na wikt. Zgłoszenia:  Gottleb| Peństwowe 1 klasy- — 42 złote, srebrne i bronzowe p ai do ilustrowania cenników itp. U zupełne urządzenia telefoni »ne Schumann sumiennie, na ozmaczony czas 
Tbhlów, poczta Bełz. Świadectwa s . . 0d zł 20 | w" deka dnia 5go Grudnia 
zechcą dotyczący w odpisach nad- Szkice i r ysunki zupełne urządzenia mikrotelefoui- 1892 roku. i 
syłać. - omamo KAPUZKI JEDWABNE | e 6 AL Jo Michat Tokarzewski 

Osoba inteligentna, w wieku i wełniane, c rona „ażiwy Ki (LOGRAF I, GNOGRIE. l, p mał Che la salsa, 

średnim, życzy sobie przyjąć miej Piców 1 urzedRIRÓW "ORONGY GOPpo DIE Wszystkie urządzenia bez muntora = Danai 


sce lektorki lub przy chorej oso- towania, pończochy, kamasze, rękawicz: 


galwanoplastyka, do wprowadzen a przygoto wane. ` Handel herbaty -J 


SZtOrysÓ *. | 
Najlepsze polecenia do przejrzenia. 


Prospekta i cenniki gratis i 
<płatnie. 54 6-7 


domem, na co może wykazać się 
świadectwem. Zgłoszenia przyj- 
muje pod literami A. B. G. poste 
restante Strusów. 75 3—3 
Oliwa do maszyn „Ragousine” 
w beczkach około 140 ko wagi po 31 złr. 


aa 100 klo lab w blaszanka 25cio kilogr. 
po 34 ct. za 1 kler. poleca 


Piotr Chrząstowski 


bie pielęgnacy”, znejąca Się ua ki, kapelusze i czapki zimowe, zare- ) 

krawieczyźnie, mogłaby prowa- c szale i kocyki, Pali z R STEREOTYPI | Urządzenia do ośw'etieni.. elekhiry-| 2 28  chińsko-rosyjskiei 104 
iċ N r i PATS krawa jnowszych fasonach. ko- ; c 

dzić koresvondonsye i zarządzić raw UI rdet EA Y cznego podług szez. gółow;ch ko EDYUNDA RIEDL A 
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we Lwowie 
pl. Maryacki 10. 


poleca zbioru 
majowego : 


1, kl, Congo złr, 1.60 
Souchong czarna 2,— 

„ zbiór majowy 3— 
b Kaysow czarna 4— 
| Melange de Lond.4,— 
Pecco 3:— 
J ©, karawanowa = 
„, najprzedniejsza 6:— 


(SKI) 


łyżwy do biegania po śniegu od 8 złr. 
poleca w najwiekszym wyborze Wełniane 1-50 


S. PIELECKI, lwów, Jedwabne 4':0 


Wszelkie za- 
mówienia usku- 


|| Wełniane I złr. 
Jedwabne 2 złe. 


tecznia się w spo- 


Posaukuje zaraz posady 
rządzcy lub koatro'ora 
dobrze polecony praktycany gospodarz, 


- Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 2l. sób najlepszy, naj 


3 z » rz zbliżaj "ym si 5 $ : p s Wysiewki herbac. 1'80 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- Przy Jący Q : kawaler. Zgłoszenia przyjmuje Rolnik. „ najlep. herbat 1 
tulay | (naprzeciw Katedry). tańszy 1 najdakładnie jszy: i aeri: u E7 8 8 « f A 
935 1—? == mow AA z pro- 
m = POR. . 5 yi vyseła się 
„SPODEK: OZ EZ ROEE Odciski gotowych robót % odwiot.ą pocztą, 


Senzacyjny wynalazek Ottona Finka 


Tynktura 


na porost wiosów i brody 
c. k. uprzywilej. 


Opakowania się 
nie liczy 


GRODNIK 


praktycznie i teoretycznie wykształcony, 
obeznany we wszystkich gałęziach ogro= 
dnictwa, mogący się wykazać dobremi i 
= dłagoletniemi świadectwami z pier4szo- 

m Jedyny środek na porost wlosów rzędnych znanych ogrodów, poszukuje po- 
LLL i brody Przeciw wypadaniu wło”jsady w wiekszych dobrach. Zgłoszenia 


Fabryczny skład mebli sów! Wywołuje świeży porost na Przyjmuje i x: m z A E 
Augusta ICnoblocha następcy. hrai miejscach ! Gubi papry! steń, Lwów Koparnika t1. 8- 


Zarząd dóbr w Warężu potrzebuje 


pomocnika-gorzelnika 


Płaca miesięczna 35 złr. Zgło* 
szenia listowne. 108 2—3 


mogą być na żądanie przedłożone, 


WIEDEN 


VI, Gumpendorferstrasse 1i4-a' 


e 

sezonie budowlanym 
1 polecają klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne | 
pi 3 urząd nia kąpielowe dla prywatnych po- | 

"Ę? mie zkań, patent>wane hermetyczne zamknięcia 
kanałowe, zamknięcia wstrzymująca f nt | 
w pissoarach i wodociągach itd. 

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21. 


Komitet likwidacyjny masy rozbiorowej P. Wincentego 


| = 


Posady kontr oloca, kasyera, 
rachmistrza, przełożonego ob- 
szarów dworskich. sekretarza 
lnb marszałka dworu poszukuje 
od i kwietnia 1893, 84 letni przystojny 


> WT nP w m MAE © m | W 


z 1 zee je tiki Kirchmayera podaje do wiadomości, że IV Rozdział tundu- } WIEDEŃ Neubau, Breitegasce |. 10 i 12. 79 8-9 Utrzymuje nataralny kolor wiosów 
GHEASfomiony z wszystkiemi gałęziami |SZÓW sporządzony został. Wierzycielom przypadająca należy- a AA a = Zupelna gwaranc,a. 


administracyjnemi i posiada sgzamin ka- 


a dzi =. Aa 
O Tede skromiie, małe tość wypłaconą będzie w kancelaryi adwokata Szlachtowskie 


EED Wiele pism 


ziękczyn ue można 


żyć kaucye. Łaskawe zgłoszenia pod adre- | ZO W Krakowie począwszy od 2 stycznia 1893 od 9 do 10 Prima rosyjski przegiądną: . 
xem: E. M. poste restante pay my godziny z rana, i | BY KAWIOR EF Jedna flaszka 60 centów ł 
LLL LLL Kraków dnia 30 grudnia 1892. 97 3—3 Dostać można we wszystkich apte-| ; . 

E rox wa Wielmożna Pani! 


gruboziarnisty, łagodny, zawsze Świeży. 
1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3:75 zł. Puszki ua próbę 20 deka 
franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1:66 zł. 
HERBATA 
m gatunku, nowej zbiórki 1 klg, najlepszego proszka 2:50. 1 kilog, 
„ lklg. Souchong Bsł. I klgr. Souchong najlepszy 6 zł, l klgr. 
kwiatu Pecco 8 zł., 1 klg rosyjskiej karawanki 10 i 12 zł. 
R U M 
liter 80 ct. i 1 zł 50 ct., 2, 8 i 4 źł. 
Fyszne blsekoPty 
od 1 zł, 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone owoce 
koninki, szampany, wina, przysmaki i konserwy taniej jak gdzielndziej. 
Handel herbaty i rosyjskiego kawioru 
Wiedeń I. Herrengasse 10, w podwórzu. 


kach, drogueryach èi perfumeryach. 


Otto Fink 


Wiedeń, IIL, Fasangasse 47. 


Prospsxty na życzenie bezpłatnie. 
bE 5? 


pe asów ję LUB 


Rządzca ekonomiczny 
lat 35, żonaty beadzietny, poszuk cje od- 


jej dy od l marca 1893 pod 
priede A 9 AE oie restante Sadowa 


Wissnia. 92 3 —4 


|. --- —- 1 == OWO 
Poczt administrator kaucyonowany 
Ch«ielóg, z służb wieloletnią w biurach 
dowych i partykyłarnych, prosi 0 po- 
aade w urzędach pomniejszysh prowincyo- 
nalnych za utrzymanie jak najskrowmniej- 
sze. Łaskawe zgłoszenia SZĄ 


COBEOSIUOCOOGO 


US 


(automatyczny aparat rysunkowy) 
systemu 


A.F. Adćrsa 
| WIEDEŃ, 1V. 
favoritenstrasse Nr. 27 a. 


Dla malarzy, rysowników, woj- 
skowych i wieiu innych gałęzi 
przemysłu. Do szkicowania (ero- 
quiran) i t. p. dla doskonałości i 
precyzpi w powiększaniu lub po- 
mniejszaniu rysunku lub fotografi 
(aż do naturalnej wielkości) pod 
każdym względem godny pole- 

cenia. 61 4? 


OCOGDORIOCOCGO 
OSOBA 


mczciwa, porządna i łagodna, Któraby 
doskonale szyła, zajeła się dziećmi i wy- 
ręczeniem pani w gospodarstwie domowem 
znajdzie umieszczenie na wsi od 18 aty- 


Zanim Wielm. Pani xdecydaje się 
gdziekolwiek kupić kołdry lab matera- 
ce, proszę łaseawie choćby z ciekawości 
zobaczyć własna wyroby pońcieii w Ma- 
gazynie pod firmą : f 

Józef Schuster 
ulica Kopernika liczba 7 
gdzie jest najlepsze żródło nabycia tych 
wyrobów w róznych cena:h j gatun- 
kach jak: 

Kołdry zapałowe po złr 4, 5 do 6. 
Kołdry wełniane po zir. 6.26, 7, 8, 9, 
lu, 12 dv 14 
Kołdry aUasoye od złr. 15 w każdej 
cenie do 32 z 
Materace włosienne od sir 15, 17, 18, 
Żu w każdej «enie do złr. 82. 
| Zapewniam zaracerm P. T. Kupno- 
jących, że wyroby moje najstaranniej 
as wykonane i z dobrych materjałów oraz 
żę mmm wielki wybórkoców na 
łóżka, kap najgastowniej- 
szych i chodników. 
Z wysokim szacunkiem 


Józef SŚchaster 
20 10—15 


Przygotowuje do egzeminów |-g lat 20 spacyalista chorób wenerycznych 
na ochotników jednor "«znych, do|mieszka obecnie ulica Zimorowicza |. 5 
egzaminów da jreasości [pap zeciw gmachu Sokoła, II piętro. Jego 
wszystkich klas szkoł srednich. Poradnik dla męśczysn (wydanie 4). 


Przybory do urządzenia gazowego, 
Płyty z masy kamiennej 
biało i kolorowe dla korytarzy i wjazdów, 


Nasady kominowe, 
Emaliowane żelazne katle na ściany, pokoi do kąpieli, 


Piece i kuchnie zelazne 


polecają 


Eamel i F'eigl 


GF dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21. Te 
78 3 


w najl 
Congo 4 


53 7—? 


ALBIN ITRAJEWSIZI 

Wiedeń, I. Giselzstrasre Nr. 1. Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wy- 
syłkowe przyjm'ja zamówienia na Wazystkie istniejące actykuły, wysyła aatych- 
miast pocztą lub koleją. Udziela informacyi w każdym dziale przemysłu. Tep" 
' o liczne zlecenia i zamówienia. 61 
Fey Odlewy, różne lane części dla fabryk i ce- 

lów budown czych, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zamknięciem podług przepisów 
sanitarnych, oraz palowiska 1tp. d.sturcza 
surowo, lub apretowano według nadesła- 
nych i fabrycznych modslów, jakoteż go- 
towe maszyny starannie wykonane tanio. 


Y C HERA 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów służy 


EUKALYPTUS-ESSENCYA 


najzupełniej antyseptyczna, przecjwdziałająca złej woni ust. — Austro-wegier- 
ski patent. Wzmianka honorowa w Paid 1878. Cena 1 flaszki 1 zł. ba. 
Pół flaszki 65 ot. 

Specyficzne mydzo do ust FURITAS 
Austro-wegierski patent. Medal na wystawie świata w Londynie 1892. 
Cena szkatułki 1 zl. 

Nowy wiedeński środek normalny ludowy 
„ENTIBUYS« 
do czyszczenia i utrzymania zebów. Cəņa za szkatałke 25 centów. 

Wr. C. M. Faber, lekarz przyboczny J. M, á. p, cesarza Maksymiliana, 
Główne miejsce wysyłki: Wieden L Rauerumavkt nr. 3. 
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Gaiaa ae ri a 

Lekcye we Lwowie 

obejmie biegły fiulog specyassta 
w języku niemieckim. 


W 


ia" (DB ść: Skład we wszystkich aptekach, drogueryach i perfi ach. . 5 r kosatnje złr. 10, dla zamiejscowych (dy- 

<=, Plokma, Lwów, Karola Ludwika 8 6 wyd = 60.5? Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza Porozumienie pod M. N welskretne) sir 180. © dymie od godziny 

X jg 8—3 Js we Lwowie, Grodecka 1, 47. 100 2—6 |Liwowie, poste restanto. 67 6—? 8—B popołnaniu. 81 5—26 

-e a EEFT TT R Oo ES o OOO a a o I N - F z HA TO La aanne. ooh SETA CET YRE ICOWĘC= WTA r 53 — are. 26 ; m aat aes in. ©6A 
Odpowiedwisiny rzdaktor: Wacis» Maslowski, Terier Liaci Fijakowskich w Pixs; Z drakstni nar. W. Mauieckiego. — Zarazydace  Wsieniy oda. 


